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Inwentarz roku 1903-ego.
W e wszystkioh dziedzinach życia publi­

cznego zostawia rok ubiegły swemu następcy 
sprawy bardzo ważne, niezałatwione, a posta­
wione tak  nieszczęśliwie, że w dalszym swym 
rozwoju mogą — wolno nawet powiedzieć, że 
muszą wywołać groźne wstrząśuienia. Czy rzu­
cimy okiem na rzeczy wyłącznie polskie, ozy 
też wyłącznie austryackie, czy wreszcie świa­
towe, — wszędzie widzimy ogromne napręże­
nie stosunków, tak  chorob iwie zaognionych, że 
m c z nieb dobrego wróżyć niepodobna.' Haka- 
tyzm  jaw nie już w targnął do sali sądowej i 
w procesie rodziny Kwileckich narzucał się ze 
strony prokuratoryi w sposób wprost brutalny, 
otwarcie dążąc do zhańbienia nietylko osób 
lekkomyślnie oskarżonych, ale także całego 
społeczeństwa wielkopolskiego. W  tym  też du­
chu zawczasu szeroko się rozpisywała prasa 
hakatystyczna. W ypadek ten łączy się ideowo 
z pam iętną mową toruńską, dlatego też ma. 
znaczenie ogólno-polskie i polityczne; jest wy­
kładnikiem  naszego stosunku — nie do Niem­
ców, ale do rządu pruskiego. Ow rząd, czyniąc 
w tym  kierunku postępy, przedstawił parla­
mentowi wniosek o taką zmianę przepisów o 
zgromadzeniach, iżby one koniecznie musiały 
obradować jedynie po niemiecku, a gdyby par­
lam ent nie chciał uchwalić takiej zmiany, to 
sejm pruski przyjmie ją  dla Prus, z czego wy­
nika, że chodzi tu  wyłącznie o pozbawienie Po­
laków prawa naradzania się nad sprawami pu- 
blicznemi.

W  Austro-W ęgrzech stosunki bynajmniej 
się nie popraw iają , w czem już jes t ich po­
garszanie się ustaw iczne; obstrukcja trwa 
w obu połowach monarchii, niszcząc jak  filo- 
ksera instytuoye konstytucyjne, dobrobyt na­
rodów i przyszłość państwa. Zalitawska połowa 
monarchii wstępuje w r. 1904-ty bez ustawy 
wojskowej, a więe bez armii, którą chwilowo 
trzeba było zastąpić rezerwistami, stało się to 
zaś nie w czasach głębokiego pokoju, lecz wte- 
dy, gdy sprawy bałkańskie grożą niebezpie­
cznym wybuchem.

Francya znowu stoi na groźnym przeło­
mie z powodu zamierzonej po raz trzeci rewi­
z j i  procesu Dreyfusa i jednocześnie z powodu 
wniosku o zerwanie konkordatu ze Stolicą 
Apostolską. — W  Anglii przygotowuje się 
wi<*!k{, dompnły &!?•* niej.,i.,dla-^Rałji^.Europy, 
przewrót w dziedzinie ekonomicznej. Agitacya 
Chamberlaina za wprowadzeniem ceł zdobywa 
coraz więcej zwolenników, dużo więc za tern 
przemawia, że skończy się zwycięstwem, wówczas 
zaś cała Europa odczuje to ekonomiczne odo­
sobnienie się Anglii, bo straci wiele korzystnych 
rynków zbytu. — Ludowe ruchy w Rosyi — 
raz zabarwione antisemityzmem, innym razem 
tylko rewolucyjne, albo tylko hajdamackie — 
coraz częstsze i gwałtowniejsze, wywołują re­
p resję  rządową, którą odczuwa i nasza spokoj­
na ludność. Jest to oczywiście stan niepewno­
ści, z którego proste przejście do stanu prze­
wrotowego. — Sprawa macedońska nie przestaje 
niepokoić, pomimo wzorowo zgodnych usiło­
wań mocarstw, aby pokój nie był naruszony, 
główna zaś przyczyna niepowodzenia pacyfika- 
oyjnych starań znajduje się już nie w tureckim 
uporze, ale w rywalizacyi Serbii z Bułgaryą. 
Król Piotr, aby się utrzym ać i wzmocnić na 
skrwawionym tronie, dał folgę wielkoserbskim 
dążnościom, skarbi więc sobie względy rewolu­
cjonistów  macedońskich, coraz wyraźniej staje

Poglądy pułkownika.
NOWELA

z francuskiego.

— Co to gadać, panowie — mówił pułko­
wnik Laporte — mam podagrę, nogi drewnia­
ne, jak  kłody, a jednak... jednak, gdyby mi ko­
bieta — ma się rpzumieó ładna kobietka — 
kazała przejść przez uszko od igły, to zdaje mi
się, żebym przez nie przeskoczył, jak  „clown14
przez obręcz. Taki już umrę. To we krwi. J e ­
stem ze starej szkoły ; widok kobiety — ma się 
rozumieć kobiety ładnej — przejmuje innie źy 
wem wzruszeniem.

Ja, panowie, dla oczu kobiety — pięknej 
kobiety, ma się rozumieć — poszedłbym w o- 
gień, jak  ćma. Do stu  piorunów ! gdy czuję na 
sobie jej spojrzenie, jej anielsko-piekielne spoj­
rzenie — takie, co to war wlewa w żyły, to­
by m wyskoczył ze skóry, chciałbym walczyć, 
bić się, meble gruchotać, pokazać, żem silny, 
odważny, najśmielszy i najdzielniejszy z ludzi!

się ich opiekunem, a Bułgarya, aby jej na 
t}rm punkoie nie ubiegła Serbia, również się 
przygotowuje do czynnego wystąpienia przeciw 
Turoyi. Dwa te państewka w swej ryw aliza­
c j i  o sympatye macedońskie utrudniają poko­
jową akcyzę mocarstw i mogą ją zwichnąć, j e ­
żeli jedno z dwóch mocarstw, działających 
w tej sprawie z ramienia Europy, będzie mu­
siało wytężyć swe siły w innym kierunku.

Tu potrąciliśmy o najważniejszą rzecz, 
którą rok 1903-ci przekazał swemu następcy : 
o zatarg Rosyi z Japonią, Siła sprzecznych in­
teresów wyraźnie bierze górę nad rozwagą i 
niechęcią do wojny. Ostatnie wiadomości pra­
wie zapowiadają rozpoczęcie przez Japonią 
kroków nieprzyjacielskich. Jedna z tych w ia­
domości głosi, że liniowe okręty japońskie, a 
więc eskadra pancerników odpłynęła ku brze­
gom Korei, aby wziąć jakby w blokadę obszar 
nadbrzeżny od portu Fuzanpo do portu Mok- 
pho, ożyli sam południowy kraniec długiego 
cyplu, który swym kształtem tworzy Korea. 
W ysłanie pancerników japońskich w tę stronę 
wskazuje, że w Tokio już postanowiono wysa­
dzić w tern miejscu na ląd azyatycki główne 
siły armii japońskiej. W  każdej zgoła kampa 
nii niemałą trudność przedstawia przerzucenie 
wojsk przez jakąś dość znaczną rzekę; czem 
ona szersza, tern większa owa trudność, bo ża­
dna armia nie może przekroczyć rzeki razem, 
szerokim frontem, lecz musi wtłaczać się na 
drugi brzeg wązkiepii kolumnami, po mostach 
zbudowanych na prędce; jest wtedy zajęta 
przechodzeniem, więe nie może walczyć z nie 
przyjacielem- Ta • trudność wylądowania na 
brzeg nieprzyjacielski ogromnie się zwiększa, 
gdy armia nie rzekę ma przekroczyć, ale na 
okrętach przepłynąć morze, zbliżyć się do brze­
gów, tn zająć łodzie i z nich dopiero zejść na 
ląd. Taką operację musi wykonać armia ja ­
pońska. Rzecz więc jasna, że przedewszyst- 
kiem powinna się zabezpieczyć od napadu flo­
ty  rosyjskiej na transportowe okręty, wiozące 
piechotę, artyferyę, jazdę, cały obóz, lazarety, 
kuchnie i żywność; następnie zaś musi opano­
wać jakąś część brzegu nieprzyjacielskiego, 
aby mogła spokojnie wysadzić na ląd całą swą 
armię. Dla Japonii trudność tej operacyi jesz­
cze przez to się zwiększa, że wszystkie brzegi 
Korei są skaliste, wręcz niedostępne od strony 
morza, z wyjątkiem jedynie południowego 
krańca tego półwyspu, gdzie się zniżają nad­
brzeżne S.k.ąły, tworząc Hwg rosTne, prewift.t(yl» 
ko rybackie porty Makpho i Mazanpo, oraz |e- 
den duży, głęboki, zaciszny — Fuzanpo, skąd 
kolej biegnie do stolicy Sóulu, leżąoego w środ­
ku długości półwyspu. Oczywiście wylądowa­
nie Japończyków może nastąpić jedynie w Fn- 
zanpo. Tam oni njogą spotkać tylko liche woj 
sko koreańskie, które po pierwszych w ystrza­
łach z japońskich pancerników ucieknie. Ro- 
syan tam  nie będzie; oni rozsądnie postanowili 
nie zapuszczać się 800 kilometrów w głąb dzi­
kiego kraju, gdzie ani dróg, ani wiosek, 
lecz zamierzyli czekać Japończyków na swej 
mandżurskiej granicy, górzystej, a silnie przez 
nich uzbrojonej. Aby czytelnicy bez mapy od- 
razu zrozumieli tę sy tnącyę, przypuśćmy, że 
Japończycy muszą wylądować w Neapolu, a 
Rosyanie czekają na nich na linii między Bo­
lonią a F lo rencją, bo zupełnie taki jest tam  
kształt terenu i prawie takie odległości. Lecz 
flota rosyjska oczj'wiście będzie się starała za­
atakować japońskie transportowe okręty, wio- 
ząoe armię, aby więc to się nie stało, muszą 
pierwej japońskie pancerniki oczyścić część

morza od wszelkich rosyjskich statków i oto w 
tym właśnie celu odpłynęła ku Korei japońska 
eskadra liniowych okrętów. Zamkną one z 
dwóch stron najwęższą część morskiej cieśniny, 
zwanej „drogą koreańska/ między portem Fu- 
zampo, a potężnie uzbrojoną i już przepełnio­
ną wojskiem japońską wyspą Tsusima.

"Wysłanie floty bojowej na wody obcego 
państewka przy takiej sy tuacji, jaka się w y­
tworzyła na dalekim Wschodzie, już jest jakby 
wstępem do kroków nie; Ąjyjaeielskich. Dlatego 
wiadomość o tern uwa.ni:.:> ra  zapowiedź woj 
ny,‘ chociaż być może, rj?'- ,aką stanowczością 
chce Japonia zmusić Ro^yę do ustępstw.

Lecz o ustępstwa Ludno, bo Korea swą 
północną częścią wcina się tak głęboko w po­
siadłości rosyjskie, że iworzy z nich widły. 
Z W ladywostoku trzeba jechać daleko w głąb 
Syberyi, aby w Chabarowsku zawrócić pod o- 
strym  kątem napowrót d j  Port-A rturu, Dalnie- 
go i całej Mandżuryi. Prostej komunikacyi nie 
ma, bo w drogę wchodzi Korea. Tak samo flo­
ta rosyjska, ~ stojąca na kotwicy we Władywo- 
stoku, nie może się połą. zyó z flotą port-artur- 
eką, bo cieśnina, zwana „drogą koreańską14, 
znajduje się w posiadaniu tego, kto włada K o­
reą.. Dlatego Rosya nie może je j ustąpić J a ­
ponii.

Jeżeli między temi państwami wybuchnie 
wojna, to nie będzie o u t zwykłą orężną roz­
prawą dwóch mocarstw, załatw iających w ten 
sposób spór między sobą, lecz będzie miała zna­
czenie światowe. Zwycięstwo Rosyi otworzy 
przed nią drogę do opanowania północnych 
Chin, co ogromnie wzmoże jej mocarstwowe 
znaczenie, już i bez tego nieraz przem ożne; 
zwycięstwo Japonii odda pod jej wpływ CRłą 
rasę żółtą, a to będzie dla cywilizowanego świa­
ta  może szkodliwsze od rosyjskiego zwycięstwa. 
Bo dżyngoizm japoński przystosował do Azy i 
amerykańską doktrynę Monroego i głosi, że 
„Azya jest dla Azyatów44, na ich zaś czele za­
mierza stanąć Japonia, jak  na czoło państw 
amerykańskich wysunęły się Stany Zjednoczo­
ne. Czterystamilionowe Chiny, przebudzone i 
zjaponizowane pod względem państwowych dą­
żności, staną się potęgą, która nieraz będzie 
mogła zagrozić Europie.

Tak tedy inwentarz, który rok 1903-ci zo­
stawia swemu następcy, jest fatalny. Mnóstwo 
spraw ważnych, a  trudnych do załatwienia, 
mnóstwo rozhukanych namiętności, ogrom nie­
nawiści tryttmfująoej i depczącej wszelkie pra­
wa i zasady moralne, wszędzie chmury ołowia­
ne, nigdzie jasnego promienia.

List pasterski
X . Arcybiskupa Bilczewskiego o czci Najświętszej 

M aryi Panny.
W  roku 1904 przypada — jak  wiadomo — 

pięćdziesiąta rocznica ogłoszenia dogmatu o 
niepokalanem poczęciu Najświętszej Panny Ma­
ryi, która w całym świecie katolickim  obcho­
dzona będzie z wielką uroczystością, ku czemu 
już śp. Leon X III-ty  poczynił rozległe przygo­
tow an ia , a które obecnie panujący Ojciec 
św. Pius X -ty  w dalszym ciągu gorliwie pro­
wadzi.

Owóż arcybiskup lwowski, X . Józef Bil- 
czewski, wydał z tej okazyi do duchowieństwa 
i wiernych swej archidyecezyi prawdziwie na­
tchniony list pasterski, w którym  poucza spo­
łeczeństwo nasze o znaczeniu kultu  Bogarodzi­
cy, stara  się podnieść wśród Polaków kato­

lików nabożeństwo do Niej i przygotować 
ich do godnego obchodu tej przepięknej uro­
czystości.

„Bracia moi ukochani! woła czcigo 
dny Arcypasterz w swym liście. — Nie w ą t­
pię, że wszyscy pójdziecie za wezwaniem uko­
chanego Gjca chrześcijaństwa. Wszakże naród 
polski dobrowolnie po wieczne czasy oddał się 
przez usta króla swego Jana  Kazimierza na 
służbę M a ry i! W szakże naród nasz zaprzysiągł 
że innej nie chce mieć Pani i Królowej, krom 
tej, która Aniołów i wszystkich Świętych jest 
Królową! W szakże od roku l i  17, gdy na J a ­
snej Górze koroną otoczył skronie M aryi, trzy­
dzieści dwa razy w przeróżnych koronacjach 
uroczystych Jej cudownych obrazów naród 
nasz światu całemu głosił, iż Niepokalanie Po­
czętą Bogarodzicę uznaje za Królowe Korony. 
polskiej i polskiego narodu.

„I oto znowu nadszedł czas sposobny do 
zaświadczenia wiary, czci i miłości narodu 
polskiego ku swej Najświętszej P a n i ! Niechże 
głos tej czci M aryi z polskiej ziemi płynie po­
tężny do tronu B o g a ; niech go usłyszy Sto­
lica Piotrowa i błogosławi ojczyźnie nasze; ; 
nieob głos ten czci Maryi w Polsce usłyszą lu­
dy świata i schylą czoła przed narodem, któ­
ry, choć od ludzi opuszczony, oparł moo i ży­
wotność swoją o tę, która m ówi: „Kto mię
znajdzie, znajdzie żywot i wyczerpnie zbawie­
nie od P anaa.

Po tero gorącem wezwaniu, które zagrzać 
powinno serce każdego prawego Polaka, ko­
chającego przeszłość swego narodu i dbającego 
o jego przyszłość, objaśnia X . Arcypasterz 
główne ty tu ły  i powody tego osobliwego nabo 
żeństwa i tej szczególnej czci, jak ą  otaczamy 
Najświętszą M aryą Pannę,

Ta część listu pasterskiego jest. niejako 
komentarzem litanii do Najśw. Maryi Panny, 
którą każdy katolik tak często odmawia, a któ 
rej znaczenie niejednemu nie jest może zupeł­
nie jasne. Oczywiście szczupłe ram y artykułu 
dziennikarskiego nie pozwalają nam podać w 
całości tej niezmierni® ważnej, ale dość długiej 
części listu pasterskiego, polecić możemy jednak 
gorąco każdemu, kto chce się modlić nietylko 
usty ale także sercem, aby ze szczególną uwagą 
odczytał właśnie te rozdziały listu pasterskiego, 
a wtedy zrozumie należycie prawdziwe znacze­
nie owych nabożnych inw okacji, jak : „Matko la­
ski B ożej! Matko przedziw na! Matko niepoka- 
b r.a! Różo duchow na!' — i innych, k 4ere tak 
często przed tron Bogarodzicy zanosi. W czytu­
jącemu się uważnie w tę analizę owej w spa­
nialej modlitwy, jaką  miliony wiernych co- 
dzień odmawiają, rozjaśni się niejedna tajem ni­
ca naszej w iary świętej, duch jego uniesie się 
w wyższe krainy, dokąd przy pomocy samego 
tylko rozumu wznieśćby się nie potrafił i 
wtedy dopiero pojmie on, jak  wielką pra­
wdę zawarł nasz wieszcz Adam w tych sło­
wach : „Ach rozumie ! ty  bez wiary byłbyś nie­
widomy14.

Po tej, niejako ogólno-ludzkiej treści li­
stu pasterskiego, staje X. Arcypasterz znów na 
stanowisku polskiego Księcia Kościoła i prze­
ślicznie tłumaczy znaczenie czci Maryi spe­
c ja ln ie  dla narodu polskiego.

Oto jak  pisze :
.Śmiało wyznać możemy, iż wszystko, coś­

my mieli dobrego, wielkiego, sławnego, Bóg 
nam dał przez ręce Maryi. Nad kolebką naro­
du postawił św. Wojciecha, który jakby  nas 
wykołysał i wykarmił pieśnią: .Boga Rodzico 
Dziewico, Bogiem wsławiona M arya“. Piersi na­

rodu Pan Bóg okrył Jej Szkaplerzem, a do 
ręki podał różaniec. „Nauczył wargi nasze śpie­
wać Pannę świętą14, i razem „opowiadać cześć 
Jej niepojętą-. Zjednoczył niemal wszystek lud 
w bractwa, a stany wykształceńsze w Sodalicye 
Mary ańskie. v

, Dobrze i o tem wspomnieć dla utwierdze­
nia się w wierze, obudzenia miłości i pokrze­
pienia się w nadziei, że Bóg tak  obficie otwo­
rzył na ziemi naszej święte źródła miłosierdzia 
i łask nadprzyrodzonych, jak  w żadnym pra­
wie narodzi; innym. Y* «^ |,i kilkanaście cu­
dami słynących obrazdkf Maiyi, to jakby  tv!eż 
gwiazd, rozsianych na* mistycznym płaszczu, 
którym M atka Zbawiciela ojczyznę naszą od 
niebezpieczeństw i złych przygód zasłania. Miej­
sca te, oświecone ponad inne jaśniejszymi łask 
promieniami, to jakby izby tronowe, rozstawio­
ne w różnych stronach ojczyzny, w których 
Bóg najmiłościwiej posłuchanie daje i na prośbę 
M aryi szczodrzej swoje łaski rozdziela. W spo­
mnę tylko dwa najznaczniejsze i szczególniej 
uprzywilejowane — Jasną Górę i Ostrą Bramę, 
które, jak  pięknie powiedziano, jakby  dwie ręce 
Najświętszej Panny, objęły w macierzyńskiej mi­
łości dwa narody, ślubem z sobą- powiązane i 
na wieki w jedno pasmo żywota ^plecione. U 
stóp M atuehny w Częstochowie wodzowie do­
bre o dobierali natchnienie, trwożliwi otuchę, 
wojsko odwagę, a cały naród — życie. Miejsca 
te i z tego względu ważne, bo są one punkta­
mi zbornymi, gdzie dzieci jednej matki, zbli­
żywszy się do siebie, wiążą się jakby w jedno 
wielkie bractwo narodowe. Tutaj znikają prze 
działy towarzyskie i społeczne między starszy­
mi a młodszymi, wykształceńszymi a mniej wy­
kształconymi, między bogfftymi a ubogimi, bo 
tutaj nad wszystkimi góruje myśl wyższa, Bo­
ża, która równa wszystkich w uczuciu wspól: 
nej nędzy i niedoli.

„Jeszcze jedna rzecz, a  bardzo ważna. Kie- ^ - 
dy już chwiała się na głowie naszych królów 
korona, Bóg natchnął serce Jana  Kazimierza, 
aby ją  przeniósł na Najświętsze skronie Matki 
Zbawiciela. W  przeczuciu jeszcze większych 
nieszczęść, które miały spaść na naród, król 
dnia 1 kwietnia 1656 złożył w naszym lwo­
wskim kościele archikatedralnym  koronę i ber­
ło przed cudownym obrazem M atki Boskiej Ł a­
skawej i uczynił następujący ślub, mocą które­
go siebie i cały naród oddał w ■ yć/cidaństwo 
Maryi:

.. iW ieJks Boge - CrJ-.-Hfha ■ jj"|
Panno Najświętsza 1 J a  Ja n  Kazimierz, z łask. 
Syna Twego, Króla królów i Pana mego i * 
Twego miłosierdzia król, padłszy do stóp Two­
ich najświętszych, Ciebie za Patronkę moją i 
za Królowę państw moich dzisiaj obieram. I  sie­
bie i moje Królestwo polskie, Księstwo litew­
skie, ruskie... wojska obydwu narodów i ludy 
wszystkie Twej osobliwszej opiece i obronie po­
lecam .. A źe największemi dobrodziejstwy Twe- 
mi pobudzony, pałam wraz z . moim narodem 
nową i najszczerszą chęcią służenia Tobie, więc 
przyrzekam też i na przyszłość w inojem i lu ­
dów moich imieniu, Tobie Najświętsza Panno 
i Synowi Twojemu, Panu Naszemu Jezusowi 
Chrystusowi, że oześć "Waszą i chwałę przenaj­
świętszą zawsze po wszystkich krajach mego 
królestwa z wszelką usilnością pomnażać i u- 
trzymywaó będę... Postaram się też, aby lud 
królestwa mego od niesprawiedliwych ciężarów 
i ucisków był uwolniony. Uczyń to, Najmiło­
sierniejsza Pani i Królowo, abyś tak samo, ja- 
keś najszczerszą chęć we mnie, w moich urzę- 
dnikaoh i stanach do wyznania tego ślubu

odważny, najśmielszy i najdzielniejszy
A czy to ja  jeden tego doświadczam ? Ca­

ła  arm ia francuska tak  samo. Gdy chodzi o ko­
bietę — o piękną kobietę, ma się rozumieć — 
to od szeregowca do jenerała, każdy poleciałby 
za nią w piekło. Przypomnijcie sobie, do ja ­
kich czynów zagrzała nas swego czasu Joanna 
d’A ro !

H a ! gotów jestem iść z wami o zakład, 
że gdyby w przeddzień Sedanu, gdy marszałek 
M&c-Mahon został ranny, dowództwo naszej ar­
mii objęła kobieta — piękna, ma się rozumieć, 
to przedarlibyśmy się, jak  nic, przez pruskie 
szeregi. Paryż nie potrzebował żadnego Trochu. 
Trzeba mu było jakiej św. Genowefy.

Przyohodzi mi właśnie na myśl drobny 
epizod wojny, świadcząoy wymownie, że wobec 
kobiety sił i odwagi nam przybywa.

Byłem wtedy kapitanem  — prostym ka­
pitanem  — i dowodziłem pikietą, która musiała 
się cofaó wśród okolicy, zajętej przez P rusa­
ków. Otaczano nas zewsząd, ścigano, tropiono, 
padaliśmy poprostu z wycieńczenia i głodu.

Przed jutrem  trzeba było dotrzeć do Bar-sur- 
Tain, inaczej mogli nas odciąć od naszych, 
usieo, pomordować haniebnie. Dotychczas cu­
dem niemal udało nam się umykać przed wro­
giem.

Mieliśmy więc przed sobą mil dwanaście, 
a trzeba je było przebyć wśród nocy, po śnie­
gu i pod śniegiem, o pustych żołądkach. My­
ślałem sob ie : „Zle z n a m i! Moi biedni lu­
dzie nie zajdą. Trzeba będzie głową nało­
żyć11. Nie mieliśmy nic w ustach od wczo 
raj. Dzień cały przeleżeliśmy ukryci w sto­
dole, przytuleni do siebie dla ciepła, a tacy 
wycieńczeni, że ani ruszyć ręką, ani nogą; 
co chwila zapadaliśmy w drzemkę i budzili-

wielkiemprzyśmy się znowu, jak  zwykle, 
zmęczeniu.

O piątej wieczór — a było ciemno, choć 
oko wykol — obudziłem moich. Ten i ów pod­
nieść się nie mógł, ani się utrzym ać na sko­
stniałych nogach. Przed nami leżała olbrzymia 
biała płaszczyzna, a śnieg walił i pokrywał ją  
coraz grubszym całunem, jakby materacem z 
wełny śnieżnej.

— W  drogę, ch łopcy! — wołałem.
Patrzyli na tę białą kurzawę, a czułem,

że myślą :
— Dość już tego. Umierać, to lepiej tutaj.

Wydobyłem rewolwer.
— Kto się ociąga, kulą w łe b ! —- wrza­

snąłem.
"Wstali wszyscy, wlokąc za sobą nogi, 

jak  nieswoje. W ysłałem czterech na zwiady 
o trzysta metrów naprzód, reszta ciągnęła w 
nieładzie. Ustawiłem z ty łu  dzielniejszych, 
rozkazując im, aby kłuli bagnetem w plecy m a­
ruderów.

Zdawało się, że śnieg nas żywcem pogrze­
bie : osypywał kaszkiety, szynele, tworzył na 
nich grubą, uietopniejącą skorupę.

— Nie wydostaniemy się stąd, chyba cudem! 
— powiadałem sobie.

Co parę chwil trzeba było stawać, bo te­
mu lub owemu sił brakło, a wtedy, wśród ciszy 
grobowej, słychać było tylko szelest spadających 
płatków śniegu. Rzadko który otrząsał go z u-

brania — reszta nie mogła już naw et na to się 
zdobyć.

Dawałem sygnał do dalszego pochodu, 
przewieszano broń przez ramię, wleczono się z 
wysiłkiem szalonym. Nagle nasza pikieta za­
wróciła, bo ją  doleciał szmer, niby ludzkich 
głosów. W ysłałem naprzód sześciu ludzi i sie­
rżanta. Czekałem.

J Ciężką, ponurą ciszę przerwał krzyk ostry, 
okrzyk z piersi niewieściej.

Przyprowadzono nam dwoje jeńców : star­
ca i młodą dziewczynę. " Uciekali przed pija­
nymi P rusakam i, którzy wieczorem w tar­
gnęli do ich domu. Ojciec bał się o córkę i 
n ie  uprzedziwszy naw et służby, um knął z nią 
wśród nocy.

toznałem  w nich odrazu mieszczan do­
statnich.

— Pójdziecie z nami — rzekłem.
Ruszyliśmy. Ponieważ stary znał dobrze

okolicę, więc nam za przewodnika służył. Śuieg 
ustał, pokazały się gwiazdy, większy jeszoze 
mróz chwycił.

D ziew czyna, opierając się na ramieniu 
ojca, szła krokiem chwiejnym. Słyszałem, jak 
powtarzała: „Nóg już nie czuję!14 — i żal
mi serce śc iskał, więcej chyba jeszcze od 
niej cierpiałem, widząo, że nic jej pomódz 
nie mogę.

Nagle stanęła.
— Ojcze! — rzekła — sił już nie mam. Nie 

mogę iść dalej. Tutaj zostanę!
Chciał wziąć ją na rękę, lecz podnieść jej 

nawet nie mógł: runęła na ziemię.
Ludzie moi otoczyli ich natychm iast, ja  

przestępowałem z nogi na nogę, nie wiedząc, 
co począć. Za nic na świecie nie byłbym opu­
ścił tego starca i tej dziewczyny.

W tem jeden z moich żołnierzy, Paryżanin, 
przezwany „Pratique“ zaw ołał:

— Dalej, chłopcy, poniesiemy panienkę, albo 
do stu piorunów, nie godniśmy imienia Fran- 
ouzów.

J a  aż zakląłem z radości.
— Dobrze powiedziane, sacrebleu! Do dzieła!

Drzewa majaczyły w oddali. Paru ludzi

udbiegło: wrócili niebawem z noszami, zrobio- 
nemi naprędce z gałęzi.

— K to da szynel? — wołał „Pratiąue*. — 
Szynel dla ładnej panienki, ż y w o !

Rzucono mu dziesięć szyneli pod stopy. 
W  mgnieniu oka owinięto ją  w ciepłą odzież, 
złożono ostrożnie na gałęziach; sześć dzielnych 
bark uniosło ją  w górę.

Stanąłem na czele oddziału; zmęczenia już 
wcale nie czułem.

Ruszyliśmy raźniej, jak  po kieliszku wina. 
Do uszu moich dolatywały nawet żarty  i śmie­
chy. Bo to, widzicie, Francuzowi dość popa­
trzeć na kobietę, aby sił nabrał.. S tary wiarus, 
który szedł za lektyką, ażeby zluzować pierw ­
szego, k tóry się zmęczy, do sąsiada swojego 
szepnął tak  głośno, żem usłyszał:

— Kobieta, panie, to kordyał! Nie ma jak  
kobieta dla podtrzymania na duchu!

Szliśmy do trzeciej zrana bez ustanku. 
Nagle pikieta zawróciła. Przypadliśmy do ziemi, 
tworząc jakby  ozarną plamę na śniegu.

Komenderowałem głosem przyciszonym. 
Po za mojemi pleoyma rozlegał się suchy 
chrzęst nabijanych broni. Tam zdała, na białej 
równinie, poruszało się jakieś olbrzymie ciel­
sk o : biegło, zataczało koła, rozwijało się, jak 
wąż, to znowu zwijało w kłębek, rzucając 
się to na prawo, to na lewo, stając, zatrzym u­
jąc się, pędząc przed siebie.

Nagle ta  masa ruchoma zbliżyła się ku 
nam. Ujrzałem dwunastu ułanórr, cwałujących 
sznurem. Widocznie szukali drogi. Byli już tak 
blisko, że dochodziło wyraźne chrapanie koni 
i chrzęst siodeł.

Zakomenderowałem: „O gnia!’
Pięćdziesiąt wystrzałów rozdarło nocną ci­

szę, potem jeszcze kilka, wreszcie jeden, a gdy 
się aym rozprószył, zobaozyliśmy, że padli wszy­
scy — dwunastu ludzi i dziesięć koni. Trzy 
wierzchowce uciekały w szalonym galopie, a 
jeden ciągnął za sobą uwieszonego na strze­
mieniu trupa.

Ktoś z moich zaśmiał się okropnie.
— Będą wdowy — rzekł inny. Był żonaty 

zapewne,

— H a! o to nie trudno! — dodał trzeci.
Z lektyki w ynurzyła się główka.

— Co to ? bitwa ?
— A nie, panienko, wyprawiliśmy na tamten 

świat tuzin Prusaków.
— B iedacy! — szepnęła.

Ale że jej było zimno, więc znikła znowu
pod szynelem.

Ruszyliśmy. Szliśmy długo. Wreszcie śnieg 
nabrał połysku, niebo zbladło, zaróżowiło się 
brzaskiem na wschodzie.

— Qui vive ? — zapytał głos odległy.
Mój oddział stanął, ja  wyszedłem naprzód, 

aby się dać poznać.
Dotarliśmy do francuskich forpcczrów. jlo ^  

inendant, spostrzegając lektykę, py tał groźnie
— Co tam takiego ?

W yłoniła się główka jasna, roztargana.
— To ja  proszę p a n a ! — szepnęły usteczka 

różowe.
Słowa te powitane zostały szczerym, ser- 

decznym śmiechem Radość napełniła nam ser­
ca. „P rat'qne“, stąpający przy noszach, podniósł 
w górę kepi.

— Niech żyje F rancya — huknął.
Sam nie wiem dlaczego, byłem wzruszony. 

Zdało mi się, żeśmy ocalili ojczyznę, że doko­
naliśmy czegoś niezwykłego, na co nie byle 
ktoby się 7 dobył.

Ot, krótko powiem : tej drobnej twarzycz­
ki nigdy nie zapomnę. A gdyby mnie pytano 
o radę, to postawiłbym taki wniosek : trąby do 
pobudki i bębny zastąpić w każdym pułku ja ­
ką ładną dziewczyną. Toby lepiej skutkowało, 
niż rzępolenie M arsylianki. Tam do k a ta ! ja- 
kiby to wlało animusz w żołnierza!

S tary  pułkownik umilkł, zamyślił sir i 
wreszcie, kiwając głową, rz e k ł:

— Co prawda, to prawda, my, Francuzi, dya- 
blo lubimy kobiety — ładne kobiety, ma się 
rozumieć. ,

Hotel George’a we Lwowie poleca: Salony ua pierwszem piętrze na
zebran ia  towarzyskie, W e s e l a ,  I M l c n i -  

k i  i  B a n k i e t y

R e s t a u r a c j a  1 w i n a  we 'Rłaanym 
zarządzie

Ceny um iarkowane.

W  hotelu pokoje gościnne od 3 K*
zo św iatłem  i obsługą.

Do KŻytku winda elektryczna (Li&r A
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1 wzbudziła, także nam łaskę u Syna Twego dla 
■wypełnienia tego ślubu uprosiła. Amen".

„Tak wołał Vobec nunoyusza papieskiego, 
P iotra Yido, król nasz, — a za nim szli kolejno 
dygnitarze, senatorowie i cały dwór królewski 
do ołtarza M atki Boskiej, aby podobny ślub 
złożyć.

A gdy następnie nuncyusz odma wiał głośno li­
tan ię  loretańską wkościele Jezuitów  we Lwowie, 
król poprosił, aby na końcu dodał wezwanie: 
„Królowo korony polskiej14. Nuncyusz przychy­
lił się do tej prośby i trzy razy zawołał: „Re­
gina Poloniae — Królowo Po lsk i' — na co o- 
becni odpowiadali: „ora pro nobis — módl się 
za n a m i '!

Od tej chwili ty tu ł ten stał się naszą chlu 
bą i narodowi deską ratunku. M arya z Jasnej 
Góry taką chwałą okryła ojczyznę, iż z Rzymu 
przyszedł nam najzaszczytniejszy dla Polski 
przydomek : . Antemurale christianitatis —przed­
murza chrześcijaństwa14.

Nabożeństwo do Matki Najświętszej tak  
przeniknęło naród nasz cały we wszystkich je ­
go warstwach, iż stało się ono jakby cechą zna­
mienną Polski. Uroczystości Maryi, do których 
przygotowywaliśmy się postem i przyjęciem 
sakramentów świętych, były jakby świętami 
narodowemi. Najświętszą naszą przysięgą b y ło : 
„jak jestem sługą M aryi14, a najzaszczytniejszą 
na piersi naszych rycerzy ozdobą był Jej 
ryngraf.

Świętego Stanisława Kostkę zapytano raz, 
czy on kocha Marye "> Na te słowa twarz Jego 
się rozpromieniła, w oczach zajaśniała łza mi­

ło śc i, a usta, drfcąofit **i radości,'' mówiły : „czy 
ja  kocham Maryę, cly  ja  Ją  kocham, — prze­
cież Ona m atką moją !u A razem ze świętym 
młodzieniaszkiem cały naród pow tarzał: „czy 
kochamy Maryę, czy J ą  bardzo kochamy, prze­
cież Ona najlepszą M atką i Królową naszą !“

Najdrożsi moi, zrozumiejmy z dziejów mi­
nionej sławy naszego narodu, iż Pan Bóg złą­
czył losy nasze i zależnymi je uczynił od sto­
pnia czci, polegającej nietylko na słowach i u- 
czuciach, ale na czynach, jaką  oddawać będzie­
my Najświętszej Pannie, Królowej Korony pol­
skiej.

Stańmy więc ponownie wszyscy pod sztan­
darem Bogarodzicy jako naród najbardziej wier­
ny Chrystusowi i Jego świętemu Kościołowi, a 
w tedy sprawa nasza stanie się sprawą Bożą, — 
a Bóg sprawy Swojej nie opuści. Królowo i 
Pani nasza, módl się, ach módl się za nami !“

W  końcu swego listu  zaw iadam ia X . A r- 
oypasterz w iernych, że pragnąc w m iarę sił 
spełnić wolę Ojca św. P iusa X , postanow ił zwo­
łać  uroczyste zebranie do Lw ow a na cześć 
M atk i Bożej w  m iesiącu m aju 1904, p rzygo to ­
w anie zaś i ułożenie program u tego kongresu 
poruczył Sodalisom M aryańskim .

Celem tego uroczystego zebrania — p i­
sze X . Arcypasterz — będzie oddanie hołdu 
Niepokalanej Matce Chrystusowej i Królowej 
Korony polskiej, a zarazem przygotowanie 
udziału Polaków w zapowiedzianym w Rzymie 
kongresie światowym ku czci Najświętszej Pan­
ny. W  imię więc głębokiej czci i miłości dla 
Najśw. Maryi Panny zwracam się do Was, 
ukochani moi i proszę: wspierajcie modlitwą 
gorącą pracę tych, którzy nowy tryum f chcą 
przygotować M aryi w narodzie i sami wedle 
możności bierzcie w tej pracy udział. Niech 
rok teza cały będzie rokiem najgorliwszej pracy 

?pad wykorzenieniem wad naszych osobistych 
^ -li^ a y o d c w y c h , a nabyciem cnót Maryi, W  tej 

myśli starajm y się wszyscy, jalt chce Ojciec 
święty, o urządzenie liczniejszych jeszcze niż 
dotąd missyj i rekoiekcyj, o branie w nich 
udziału, a to wszystko dla większego uczczenia 
i przypodobania się Maryi. W iedząc, jak  wielki 
wpływ ma dobra Komunia św. na dzieci na całe 
ich dalsze życie, uczyńmy wszystko, co tylko 
w naszej je s t mocy, aby te Komunie, zwłaszcza 
pierwszą, jak  największą otoczyć uroczystością. 
W  miarę możności wykonywajmy też osobne, 
większe uczynki miłosierdzia, na uczczenie 
w biednych Jezusa Chrystusa, Syna M aryi“.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, dnia 31 grudnia.

Wczorajsze, ostatnie z rzędu posiedzenie 
R ady miejskiej w tym  roku odbyło się wobec 
niezwykle szczupłego kompletu radnycb. Roz­
poczęło się ono referatem dra M a h 1 a w spra­
wie utworzenia we Lwowie dwóch nowych eks 
pozytur policyjnych, jednej na Zamarstynowie, 
a drugiej przy ul. Teatyńskiej, Otóż w sprawie 
tej postawił referent wniosek, aby na razie zre­
zygnować z ekspozytury policyjnej przy ul. 
Teatyńskiej, a utworzyć jedynie ekspozyturę 
na Zamarstynowie. Utrzym anie tej ekspozytury 
kosztować ma gminę 1140 kor. rocznie.

Nad wnioskiem dra Mahla wywiązała się 
długa i bardzo ożywiona dyskusya, w ciągu 
ktć:«j pojawiły się dwa wnioski dodatkowe. 
Jeden z nich, postawiony przez p. R  i e d 1 a, 
domagał się, aby poczynić odpowiednie kroki 
w tym kierunku, by na przyszłość koszta urzą­
dzenia nowych ekspozytur policyjnych ponosił 
wyłącznie rz ą d ; drugi zaś wniosek, postawiony 
przez p. S c h i r m e r a ,  domagał się utworze 
nia ekspozytury policyjnej na Zielonem. Oba 
te wnioski przekazano traktow aniu regulam i­
nowemu, wniosek zaś referenta uchwaliła Rada 
b9z zmiany.

Następnie przyjęła Rada miejska w for­
mie cirugiej uchwały uchwalony na poprze- 
dniem posiedzeniu podatek od piwa, poczem 
przystąpiono jeszcze raz do sprawy zakupna 
jednego skrzydła gm achu krajowej dyrekcyi 
skarbu w celu zburzenia go i odsłonięcia w ten 
sposób frontu nowowybudowanego miejskiego 
Muzeum przemysłowego.

Sprawa ta  — jak  wiadomo — była już 
raz na porządku dziennym jednego z poprze­
dnich posiedzeń Rady miejskiej i wtedy prze­
prowadzono już nawet nad nią obszerną i szcze­
gółową dyskusyę, do uchwały jednak wówczas 
nie przyszło, gdyż w ostatniej chwili okazał 
się brak kompletu. Skutkiem tego przeniesiono 
tę sprawę na porządek dzienny posiedzenia na­
stępnego i miano na tem posiedzeniu wyłą­
cznie nad nią głosować, ale wtedy część ra­
dnych zażądała, aby nad wnioskami co do za­
kupna owego skrzydła gmachu krajowej dy­
rekcyi skarbu otworzyć jeszcze raz dyskusyę. 
R ada na żądanie to się zgodziła i właśnie 
wczoraj odbyła się nad sprawą powyższą po­
nowna dyskusya. Przem awiali w niej bardzo 
liczni mówcy, z których jedni popierali wnio­
ski referenta, aby za odstąpione przez krajową 
dyrekcyę skarbu jedno skrzydło jej gmachu 
dać sąsiedni g run t w zamian, oraz zapłacić po­
nadto 100.000 kor., inni zaś mówcy byli wręcz 
tem u przeciwni i żądali, aby poprzestać jed y ­
nie na zamianie gruntów bez jakiejkolwiek ze 
strony gm iny dopłaty.

Ostatecznie, po przemówieniach kilkuna­
stu mówców, uchwaliła Rada ogromną wię­
kszością głosów wnioski referenta — i na tem 
zamknął prezydent posiedzenie.

Wystawa gwiazdkowa.
Szybko przeminęły choinkowe święta, a 

w tym  roku przedstawiały one obserwatorowi 
ciekawe zjawisko we Lwowie, uderzał miano­
wicie kontrast ruchu i spokoju. Lwów roił się 
ruchem przedświątecznym do czwartku, gdy w 
piątek i sobotę wyglądał jak  Londyn w nie­
dzielę. Tam podobno słychać w ten dzień 
miauczenie kota i ziewanie konstablów, we 
Lwowie w porze popołudniowej i wieczorem w 
dni świąteczne place i ulice jak wymiecione, 
odzywały się dudnieniem i sygnałami tram ­
wajów, drobnym krokiem policyanta i oczywi­
ście odległej jakiej burdy ulicznej, na tle alko­
holu. Słowem Lwów świętował. Za przykła­
dem stolic o wysokiej kulturze, już od lat sze­
regu poszedł i Lwów, urządzająo wystawę 
gwiazdkową artystyczną obok stałego swego 
salonu wystawowego przy placu św. Ducha. 
W  tym roku przedstawia się ta  wystawa po­
nętniej niż zw ykle, są bowiem aż dwie 
wystawy.

W  pierwszych trzech salach mieści się 
wystawa okrężna „stowarzyszenia artystów pol­
skich w Krakowie44, w czwartej salce zamie­
szczone są szkice i studya wystawy gwiazdko­
wej artystów lwowskich. Pierwsza, poważna, 
licząca niemal wszystkie wybitniejsze siły na­
szego malarstwa, daje całokształt dzisiejszej 
naszej produkcyi artystycznej ; druga, drobna, 
stosowana do chw ili, interesuje Lwowiani­
na bądź firmą nową, utalentow aną a znaną 
we Lwowie, bądź powabem kolorów, świeżo­
ścią pomysłu...

Czy interesuje ?
Doprawdy, trudno na to dać odpowiedź 

stanowczą, bliższą ona z pewnością będzie ne­
gac ji, jak  słowa: tak. W ykładnikiem  tej od­
powiedzi niech będzie fakt, iż do chwili, gdy 
to piszę, ani jednego nie było zapytania w se- 
kretaryacie o cenę szkicu lub obrazka, ani je  
dnej sprzedaży, po za tem, że zaraz z początku 
Exc. hr. Piniński zakupił bardzo dobrą .„Głowę 
Chrystusa44, pędzla Dulębianki.j

U tyskiw anie na zastój tak i słyszy się ze 
stron wielu w obrocie kupieckim — co wska­
zuje, że nie samo tvlko zdyskredytowanie w y­
staw jest powodem stagnacyi w zakupnie 
gwiazdkowem, lecz ogólne niedomaganie finan­
sowe w kraju.

Ale wróćmy do Wystawy'.
Naczelne na niej miejsce należy się R o­

zwadowskiemu , którego szkio do znanego 
nam obrazu „Odjazd Napoleona ze Sm orgoń1 
zdobi obecną wystawę. Szkio ten uprzejmie 
przez właścicielkę p *** przysłany, łączy wszy­
stkie zalety kom pozycyi i kolorytu obrazu wiel­
kiego, dziś będącego własnością hr Z. Lanc- 
korońskiego w Tartakowie) z dziwnie piękną 
a trudną charakterystyką pejzażu i osób.

Augustynowicza .Podw órko' iskrzy się od 
b a rw : kur, kogutów, natury żywej i martwej. 
W yborny portrecista dowodzi, że umie studyo- 
wać, odczuwać i przelać na płótno nietylko 
charaktery ludzkie, lecz i umie czytać w księ­
dze, otwartej nie dla każdego, zwanej „przy­
rodą .

Anna Dulębianka w głowach subtelnym 
pędzlem malowanych przedstawia wirtuozostwo 
techniki; Auua Pająkówna jak  zwykle odzna­
czająca się szerokiem traktowaniem  przedmiotu 
w poprawnym rysunku, daje dwa studya: biust 
dziewczynki i figurę górala, dobrą w ruchu i 
charakterze.

Znana nam już z poprzednich wystaw a 
wielkie czyniąca postępy M. ScŁajerówna przy­
słała kilka pastelowych studyów figur i półfi- 
gur, z których dziewczyna nad koszem chry- 
zantemów posiada wiele subtelności w przed­
stawieniu ruchu. Wogóle panna Schajerówna 
w swych studyach pejzażowych jest bardzo su­
mienną, przyczem podnieść należy, że się nie 
zapuszcza wcale w nadmiar szczegółów. Zw ra­
cam uwagę na drzewko przy murze i jeden z 
mostów na Sekwanie. Drobne to szkice, godne 
jednak zbioru amatora.

Szerokiem objęciem całości wyróżnia się 
pejzaż p. Gawlikowskiego „Grado44; efekt oświe­
tlenia wierny, dal powietrzna przejrzysta. — 
Panny Drekslerówny „Konary44 występują pla­
stycznie na tle podłoża leśnego, — panny Mi- 
sesówny siedząca figara chłopa ma wiele pra 
wdy w ruchu i wyrazie, — p. Czekońskiego 
pejzaże drobniejsze dowodzą, że potrafi on na­
malować dobrze i większe, na które czekamy, 
uważając wogóle gwiazdkową tę wystawę jako 
zapowiedź pomyślnego rozwoju prao młodych 
adeptów sztuki, do których i p. Alfreda Beera 
(„Droga w roztopach14) zaliczamy.

I  starsza drużyna malarska stanęła do a- 
pelu, a to przeważnie w dziedzinie k rajobrazu : 
a więc p. Marceli Harasimowicz, niestrudzony 
w twórczości pejzażu, p. N. K . Piotrowski, zna­
ny nam dawniej z wybornych leśnych studyów, 
p. Mieczysław Reyzner o wytwornej, nigdy 
niezaniedbanej technice, p. W interowski z wła­
ściwym sobie kolorytem ciepłym, a braw urą w 
ruchu sztafażu — udatnem ’ płótnami wzboga­
cili dział krajobrazowy. Bardzo swojski motyw 
wiejski, namalowany wyrobioną techniką, daje 
p. Niemczykiewicz, barwną figurę hucuła w 
niedzielnym stroju na tle gór zamglonych 
p. Seweryn Obst, wybornie narysowaną główkę 
kobiecą na tle morza, jakby fragm ent z wię­
kszego obrazu, p. Stanisław Rejchan. W  końcu 
wzmianką o lepszej w ruchu niż w charakte­
rystyce „Kołomyjce44 p. Zubera, oraz o jego 
pięknej „R usałce ', które to obrazy wyróżniają 
się pięknym kolorytem, tak  właściwym Zube­
rowi, zamykam niniejszą notatkę o gwiazdko­
wej wystawie.

W ystaw a ta potrwa do 6 stycznia. Jeżeli 
więc ktokolwiek pragnie obejrzeć ją, ma na to 
sześć dni czasu; po tym  term inie zniknie za­
równo wystawa gwiazdkowa, jak  i „krakow­
ska44, godaa obszernego koła zwiedzających.

Znam z doświadczenia podobne dyalogi:
— Czy widziałeś wystawę obrazów?
— Jeszcze nie — jutr© rankiem zajdę...
— Zapóźno — zam knięta od w czoraj!

Sam,

kopis grecki, pochodzący może z wieku Pery- J ści Szanownej Redakcyi z prośbą o umieszozenie 
kiesa, może nawet z czasów Pizystrata, a może... I w łamach swego dziennika następujących kilku 
z innej epoki.

Zawiera on legendę o Szaleństwie i Miło 
ści, napisaną zapewne przez jakiegoś Doświad- 
czyńskiego z nad Illisu, który przez obserwa- 
cyę życia nastrojony został nieco na nutę iro­
nii filozoficznej, a zatem dobrotliwej.

W ięc posłuchajmy!
Z powodu szczęśliwego ukończenia tysiąc­

letniej wojny małżeńskiej z kłótliwą i zazdro­
sną Herą (Junoną), Zeus zaprosił na wielką 
ucztę wszystkie bóstwa Olimpu. Przy wejściu 
do sali biesiadnej zarozumiałe i pyszne Szaleń­
stwo, spotkawszy się z Miłością (Erosem, Ku- 
pidynem), chciało je wyprzedzić i w tym  celu 
odepchnęło ją  na tok. Czupurny i mściwy 
Eros wydobył wnet strzałę ze swego kołczanu 
i puścił ją  z łuku w stronę Szaleństwa. To o- 
statnie uniknęło wprawdzie ciosu, ale, wpadłszy 
w gniew, rzuciło się na Erosa, wydrapało mu 
oczy i, dla ukrycia ran, obwiązało je silnie prze­
paską.

Zbolały i zrozpaczony Eros ją ł błagać swą 
matkę o pomoc. Afrodyta nadbiegła co prędzej 
i chciała przedewszystkiem zdjąć synowi prze­
paskę. Usiłowania jej były wszelako bezskute­
czne; węzły przepaski okazały się nierozwią- 
zalne.

Wówczas Cypryda zwróciła się do Zeusa 
z prośbą o wymiar sprawiedliwości. Ojciec bo­
gów spełnił ' jej żyozenie i kazał się stawić na 
sąd Btronom zwaśnionym. Apollo występuje 
jako adwokat Eros?, /prawy Szaleństwa bronić 
ma M erkury

Jako  rzeoznih. śTfbny poszkodowanej, Apollo 
otrzymuje głos pierwszy. W ymowa jego była 
tak potężna, ze wszyscy bogowie skłonili się 
na  stronę Erosa i, z góry potępiwszy Szaleń­
stwo, nie chcieli już słuchać jego obrońcy. Lecz 
Zeus, pragnąc być wiernym zasadzie bezstron­
ności, daje głos Merkuremu, który nietyle świe­
tnością wymowy, ile mistrzowstwem dyalektyki 
zdołał przekonać połowę sędziów olimpijskich 
o niewinności Szaleństwa.

Zeus się waha. Wreszcie, jako mądry pre­
zes, ogłasza decyzyę następującą:

„Ze względu na wysokie stanowisko prze­
ciwników i ważność ich sporu, wyrok ostate­
czny w sprawie niniejszej odraczam na czas 
nieograniczony, aby ją  zbadać gruntownie 
Biorąc wszakże na uwagę kalectwo, wyrządzo­
ne Miłości przez Szaleństwo, nakazuję temu 
ostatniemu, -aby było przewodnikiem ślepego 
Erosa i prowadziło go nieodstępnie po ziemi.
Co zaś do przywrócenia wzroku kalece, to 
w swoim czasie, po naradzeniu się z Parkam i, 
będzie wydane rozporządzenie specyalne44.

Miłość więc i Szaleństwo kroczyć będą 
po globie ziemskim nierozerwalnie, przez czas 
nieograniczony...

Mały feljeton.
Szaleństwo ł Miłość-

Legenda grecka.
W  bibliotece jednego z  licznych klaszto­

rów na górze Athos, nie wiem jednak którego, 
nie umiem także powiedzieć, w której szafie, a 
tem bardziej, na której półce, znajduje się rę-

KRONIKA.
Lwów 31 grudnia.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
prokuratorami państwa w VI randze prokuratorów 
w V II randze: Włodzimierza Michalskiego w Czer- 
niowcach dla Czerniowiec i Mieczysława Barta w 
Rzeszowie dla Lwowa.

Cesarz nadał radzcy sądu kraj. przydzielone­
mu do nadprokuratoryi państwa we Lwowie, Ta­
deuszowi Malinie tytuł i charakter radzcy wyższe­
go sądu kraj. z uwolnieniem od taksy.

Rozlosowanie^trzech posagów po 571 K
z fundacyi śp. Maksymiliana i Franciszka Ksawe­
rego Siemianowskich dla biednych córek mieszczan 
wszystkich miast i miasteczek galicyjskich z wy­
jątkiem Lwowa i Krakowa, odbędzie się d. 7 kwie­
tnia 1904 w Wydziale krajowym. Termin dla wno­
szenia podań upływa z d. 28 lutego r. p.

Otrzymujemy następujące pismo : Odnośnie
do notatki, jaka się pojawiła w niektórych lwow­
skich pismach, donoszę, że z nowo powstać mają­
cym dziennikiem we Lwowie nie stoję zgoła w ża­
dnym związku, ani w żadnych stosunkach.

Maurycy Lazarns.
Dopisek Redakcyi. Dla wyjaśnienia tego listu 

musimy dodać, że parę pism lwowskich doniosło, 
iż ma powstać we Lwowie nowy dzieunik, na któ­
ry dał pieniądze p. Łazarus.

Akcyjne Towarzystwo dla przemysłu 
drzewnego. Ministerstwo spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z ministerstwami rolnictwa, handlu, 
skarbu i sprawiedliwości, pozwoliło p. Bertoldowi 
bar. Popperowi w Wiedniu, drowi Emilowi Bykowi 
i drowi Emilowi Parnasowi we Lwowie na założę 
nie towarzystwa akcyjnego pod firmą „Galicyjsko- 
bnkowińskie Towarzystwo akcyjne przemysłu drze­
wnego' z siedzibą w Wiedniu i zatwierdziło sta­
tuty tego Towarzystwa.

f  Kazimierz hr. Dunin Borkowski umarł na ostre 
zapalenie płuc w nocy z wtorku na środę, w So- 
rockn u siostry swojej hr. Baworowskiej. Pojechał 
tam na święta, po powrocie do Lwowa miał jechać 
do Kairu. We wtorek popołudniu jeździ! do chore­
go dr. Opolski, ale zastał go już konającym. Ś. p. 
br. Borkowski liczył 50 lat życia, był emerytowa­
nym radzcą Namiestnictwa, podkomorzym i kawa­
lerem maltańskim. Za namiestnictwa JE . Zaleskie­
go, sprawował urząd delegata w Krakowie. Po no- 
minacyi JE . Kazimierza Badeniego na namiestnika 
Galicyi podał się ś. p, Kazimierz Borkowski do dy- 
misyi i odtąd się usunął do życia prywatnego.

Izba adwokacka we Lwowie uchwaliła po­
lecić adwokatom, aby w pismach do władz cen­
tralnych używali wyłącznie języków krajowych. 
Wybrano następnie komisyę z 8 członków dla 
rozpatrzenia licznych skarg adwokatów na to, iż w 
sądzie niepotrzebnie tracą dużo czasu, że sale są­
dowe są źle pomieszczone itd.

Nowa encyklika. Jak  donosi Politische Cor- 
respondenz, Papież Pius X przygotowuje encyklikę, 
której zadaniem będzie przestrzedz katolików przed 
błędami i zboczeniami nowoczesnej nauki.

Nagła śmierć, W  domu przy ulicy Kazimie­
rzowskiej 1. 49, zmarła wczoraj popołudniu na udar 
sercowy Julia Aron, wdowa po piekarzu, licząca 
75 lat.

P. Gustaw Fiszer wygłosi w sali „Sokoła11 
jutro, w dzień Nowego roku, ! kilka doskonałych 
monologów, między innymi parę zupełnie nowych, 
a pełnych szczerego humoru jak „Niepocieszony 
wdowiec44, „Znowu defraudacya11 i „Pan Pechfo- 
giel w kawiarni.11

Bojkot w piekarniach lwowskich W pię­
ciu żydowskich piekarniach zastrejkowało 49 po- 

Skarżą

słów:
Zwrócono moją uwagę, na to, iż końcowe zdanie 

sprostowania, umieszczonego w Przeglądzie wczoraj­
szym ma się odnosić do mej osoby i że pomawiany je­
stem o i utorstwo korespondencyi z Bokorodczan, 
umieszczonej w szacownem piśmie z dnia 15 b. m.

Raczy tedy Świetna Redakcya stwierdzić, że 
nie ja  jestem autorem korespondencyi, omawiającej 
osobę dra Szulima Neubergera; co zaś do owego 
końcowego zdania sprostowania, w którem wyra­
żono, że „wiadomość jest czczym wymysłem osoby, 
której pobyt mój, (dra Szulima Neubergera) choćby 
tylko w tutejszym powiecie jest bardzo niewygo­
dnym44 — to jest ono rzeczywiście czczym wymy­
słem ze strony dra Szulima Neubergera. Nie może 
bowiem dr. Szullm Neuberger przytoczyć na udo­
wodnienie tego ani jednego słowa lub kroku z mej 
strony, coby go do użycia podobnego wyrażenia 
względem mej osoby upoważniało, jak tylko chyba 
takie gołosłowne i nieprawdziwe twierdzenia, jakie 
od początku do końca zawiera jego sprostowanie.

Dr. M- Ferensiewicz. 
Projekt nowego austryackiego kodeksu 

karnego jest już, jak donoszą z Wiednia, wygoto­
wany i przedłożony ma być niebawem Radzie pań­
stwa. O ile wnosić można z tych niewielu szczegó­
łów, jakie dotychczas o nim są znane, zachwycać 
się nim będą niezawodnie wszystkie sfery radykal­
ne i bezwynaniowe, bo odpowiada on ich najgorę­
tszym życzeniom, wprowadzając „postęp44 tego ro­
dzaju, iż dotychczasowe kary za blużnierstwo, świę­
tokradztwo i inne czyny, będące obrazą religii, 
mają być znacznie złagodzone. Jeżeli się zważy, że 
już dzisiejszy kodeks nie zapobiega podkopywaniu 
religii i nie otacza jej dostateczną opieką, a 
ustanowione w nim, nawiasem mówiąc bardzo lek­
kie i przez sądy niesłychanie łagodnie stosowane 
kary, mają być w nowym jeszcze złagodzone, to 
chyba trudno przypuścić, aby ten nowy kodeks 
mógł przyczynić się do umoralnienia społeczeństwa.

Akcya ratunkowa Towarzystwa Kółek 
rolniczych. Z Mościsk nam piszą: Celem zorgani­
zowania powiatowego Komitetu ratunkowego na 
rzecz ludności włościańskiej, dotkniętej tegoroczne- 
mi klęskami elementarnemi, odbyło się dnia 27 bm. 
zebranie w sali Sokoła w Mościskach pod przewo­
dnictwem p. Jana Wisłockiego, radzcy sądowego.

Po odczytaniu odezwy centralnego Komitetu 
ratunkowego i omówieniu sprawy, zgromadzeni u- 
chwalili zawiązać powiatowy Komitet ratunkowy i 
zająć się zbieraniem datków w mieście i w powie­
cie przy udziale mężów zaufania. Przystępując do 
ukonstytuowania Komitetu, jednomyślnie w y  rani 
zostali pp. Stanisław hr. Stadnicki, prezes Rady 
powiatowej, przewodniczącym; Ignacy Jabłoński, 
burmistrz Mościsk, zastępcą przewodniczącego; Jan 
Wisłocki, radzca i naczelnik sądowy, sekretarzem, i 
Leopold Maziak, dyrektor Towarzystwa zaliczko­
wego, skarbnikiem. W  skład Komitetu obszerniej­
szego z wyboru weszli pp. z miejscowych X. pro­
boszcz Białogfowski, X. katecheta Tiema, Grochow­
ski, Kucharski, Kwak, dr. Langer, Lach, Mochna­
cki, X. katecheta Swieszcz; z zamiejscowych: Ka­
rol hr. Drohojowski z Tułkowiec, X. Adam Du­
dziński z Radochoniec, X. Dziedzic z Krukienic, 
Kaizer ze Zlotkowic, X. Kwieciński z Myślatycz, 
Orzechowic z Kalnikowa, X. Świtalski z Pnikuta, 
Śmiałowski ze Stojaniec, X. Zbigniewiez z Rade- 
nic i X. Ziemba z Sądowej Wiszni. Nadto zapro­
szone zostały do współdziałania w komitecie ratun­
kowym obecne na zgromadzeniu panie: Jabłońska, 
Kucharska i Wisłocka.

Nagła śmierć fortencera. Pan Hieronim 
Nowosielski, właściciel dóbr w guberfiii radomskiej, 
człowiek bardzo znany z towarzyskich przymiotów 
w Warszawie, prowadził tańce na pewnym 1 balu 
prywatnym w Warszawie w drugi dzień świąt Bo­
żego Narodzenia. Tańczono bardzo ochoczo, a p. 
Nowosielski mający już lat sześćdziesiąt, dawał 
przykład młodzieży w dzielnem tańczeniu, zwłaszcza 
mazura. I  właśnie, kiedy w pierwszej parze pro­
wadził ten taniec, nagle zachwiał się, upadł i 
w jednej chwili skonał. Zawezwany lekarz skon­
statował śmierć z powoda apopleksyi.

Morderstwo w celu rabunku. W karczmie,
leżącej w czystem polu, przy drodze wiodącej do 
Pikulic (w pow. przemyskim), zamordowano 'tymi 
dniami dwudziestosześcioletniego karczmarza Mane- 
sa Storcha i zabrano mu gotówkę, wynoszącą zale­
dwie 4 K. 6 h.

Kara za powrót do kraju. W  Załuczuem, 
pod Czarnym Dunajcem, pomarli przed 12 laty go­
spodarze Szymusikowie, pozostawiwszy 6 dzieci i 
niednże, zadłużone gospodarstwo. Najstarszy syn 
pojechał za Ocean szukać zarobku.' Z Ameryki 
przysyłał ciężko zapracowany grosz na utrzymanie 
rodzeństwa i spłacenie długów, a gdy młodszy brat 
Wojciech dorósł, zabrał go do siebie do Ameryki. 
Tam obaj pracowali w pocie czoła i zaoszczędziwszy 
spory grosz, wrócili teraz do kraju, do wsi Zału- 
czne; starszy wykupił rodzicielskie gospodarstwo, 
zastawione u _ lichwiarzy za długi, i zaczął pracę na 
ojcowiźnie. Ze zaś służby wojskowej nie odbył, 
zgłosił się do odbycia jej u naczelnika gminy i 
w starostwie w Nowym Targu. Ale nowotarskie 
starostwo zamiast odesłać go do komiayi asenterun 
kowej, oddało go w ręce prokuratoryi państwa w 
Nowym Sączu, która oskarżyła Wojciecha Szymu- 
siaka o występek uchylenia się od obowiązku sta­
wienia się przed komisyą poborową i posadziła go 
na ławie oskarżonych przed trybunatem karnym w 
Nowym Sączu. Mimo wszelkich tłómaczeń Szymu- 
siaka trybunał uznał go winnym tego występku i 
skazał go na 3 dni ścisłego aresztu, oraz grzywnę 
5-ciu koron.

Wyjaśnienie. Otrzymujemy następujące wy­
jaśnienie z powodu zamieszczonego w nrze 295 
Przeglądu z dnia 25 bm. sprawozdania z rozprawy 
sądowej o obrazę czci pomiędzy' p. Eugeniuszem 
Łonkiewiczein, słuchaczem praw, a X. Chomiszynem, 
rektorem gr. kat. seminaryum we Lwowie. W yja­
śnienie to brzm i:

Mylnem jest, jakoby sprawa pomiędzy mną 
a X. rektorem Chomiszynem wynikła z powodu 
ostrych zarzutów przeciw X. rektorowi i jego rzą­
dom w seminaryum, podniesionych w sposób zja­
dliwy w artykule Hałyczanina, natomiast prawdą 
jest, że wynikła ona z powodu doniesienia H ały­
czanina o zmuszaniu alumnów do przjdepiania na 
t. zw. „licencynch' marek „Narodnoho fondu“.

Mylnem jest dalej, jakoby uchwałę protestu­
jącą przeciw wyż wspomnianej notatce Hałycza­
nina wszyscy klerycy, z wyjątkiem mnie tylko je­
dnego, podpisali, gdyż istotni* uchwałę tę, jak  to 
zresztą oświadczył X. wicerektor Jarema podczas 
rozprawy sądowej, nie podpisało oprócz mnie jeszcze 
8— 10 alumnów. Co do tego, że podpisu mego na

cznych nadesłali państwo P. Paulsowie z W ańkj 
wy 10 kor. na przytulisko Brata Alberta; państł 
Franciszkowie Rozwadowscy z Dołpatowa 6 ko 
dla głodnych dzieci; x. Leonard Charłampowicz 
Starzysk 4 kor. na bursę dla ubogiej młodzie! 
polskiej w Czerniowcach; państwo Kunzekowie 
Lwowa 6 kor. dla ubogich dzieci pod opieką To 
„Związek rodzicielski11.

Zmarli- Józef Benedykt Nowicki, radzca 
dowy i naczelnik sądu w Jaśle, przeżywszy lat 46 
W  Krakowie Maciej Riedel, b. kupiec i obywS 
przeżywszy lat 92. — W Żydowie pod Rokietij 
(w pozn&ńskiem) Marya z Szołdrakieh hr. Szot 
ska, w 84 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano — 5, w [ictł 
— 2. Bar. 774. Podnosi się. Pochmurno. 

Bezsenność.
— Doktorze, żona moja na bezsenność cierpi.
— No, dla czego?
— A czy ]a wiem i Ile razy wrócę nad ranem 

zawsze mi opowiada, że oka nie zmrużyła.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we czwartek przedsta­

wienie sylwestrowe 
W 12 częściach.

, Rok 1903,“ przegląd sceniczny 
W  piątek popołudniu „Posła­

niec nr. 6666 44 operetka; wieczorem „Safanduły, 
komedya W. Sardou. — W sobotę „Figle wiosen­
n e ,' operetka'. — "W niedzielę popołudniu „Dzie­
sięć cór na wydaniu,' operetka Souppego, nastąpi 
„Divertiosemeut baletowe,11 zakończy „Pan Cbou- 
tleuri przyjmuje," operetka. Wieczorem „Jan Ga­
bryel Borkm an' Ibsena.

Teatr ludowy (ul. Zimorowicza 17). We 
czwartbk „Sylwestrowy wieczór śmiechu41 zewrpół- 
udziałem p. Z Czaplińskiej. — W  piątek popołu­
dniu „Dwie sieroty ', wieczorem „Rok 1904“ 
(przedostatni występ p. Z. Czaplińskiej). — W  so­
botę popołudniu „Noc Bożego Narodzenia41 po ce­
nach zniżonych; wieczorem „W  sieci - Kisielewskie­
go (pożegnalny występ p, Z. Czaplińskiej). — 
W niedzielę popołudniu .„Zaręczyny Rózi,“ czyli 
„Strejkujący u Grunda“ Bolesławicza; wieczorem 
„Quo vadis“. — W poniedziałek 4 stycznia w Sta­
nisławowie „W sieci' z p. Czaplińską. — We wto­
rek 5 stycznia w Kołomyi -,,W sieci“. — We śro­
dę popołudniu „Roznosicielka chleba44, wieczorem 
„Quo vadis“.

Filharmonia. Koncert p. Ireny B o h u s s -  
H e l l e r o w e j ,  który odbędzie się w sobotę, budzi 
w mieście naszem wielkie zainteresowanie. Odśpie­
wa ona nowe, nieznane jeszcze pieśni Niewiadom­
skiego, oraz pieśni panny Zofii Obtułowiczównej, 
która zadebiutuje w sobotę jako kompozytorka.

W niedzielę, dnia 3 stycznia wystąpi jeden 
z najsławniejszych współczesnych pianistów, Mau- 
rycy Rosenthal.

Colosseum. Od dnia 1 stycznia nowy sen­
sacyjny program : Helia Vulcaine, najsławniejsza
świetlna tancerka Ameryku Prof. Armand Sullivian 
i Petó AranŁa, najznakomitsi szermierze świata. 
Podróż z Bremy do Nowego Jorku, oryg. zdjęcie 
bioskopu amer. i cały wspaniały program. W nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia: o 4 i 8. Bilety 
są wcześniej do nabycia w Biurze dzienników 
Plohna. Cyrk Sandora, największa sensacya Londy­
nu, przybywa.

moeników. Skarżą się oni na ogromny wyzysk, proteście odmówiłem, to pochodziło'stąd, że notatka 
albowiem pracując po 21 godzin dziennie zarabiają Hałyczanina co do przylepiania marek „Narodnoho 
tylko 15— 16 złr. tygodniowo, podczas gdy w chrze- fondu“ była zgodną z prawdą, a także i dlatego, 
ścijańskich piekarniach zarabiają robotnicy po 17 że ton protestu, który miał być sprostowaniem no- 
i 18 złr., pracując dziennie po 10— 12 godzin. \ tatki Hałyczanina, był tego rodzaju, iż — jak to
Przełożony korporacyi 
wie, aie bezskutecznie.

Z Bohorodczan nam piszą: Szanowna Re- 
dakcyo! Pozwalam sobie odwołać się do uprzejmo-

mterweniował w tej spra- i na rozprawie sądowej zostało podniesione — ża­
den szanujący się człowiek nie byłby go podpisał. 
Z poważaniem Eugeniusz £onkieivicz, słuchacz praw. 

Ofiary. ■ Zamiast rozsyłania życzeń noworo-

Literatura i sztuka. •
* W. M- Kozłowski. Dekadentyzm współcze­

sny, Jeg° geneza i filozofia (Fryderyk Nietzsche;. 
Wydanie drugie, rozszerzone i przerobione. W ar­
szawa 1904. Jan  Fiszer,

Zany filozof warszawski p. Władysław Ko­
złowski, jeden z głównych filarów Przeglądu filo­
zoficznego, zajmuje się w tem popularnie napisanem 
dziełku kwestyą współczesnego dekadentyzmu. Dzieł­
ko to może wszystkich, którzy o dekadentyzmie 
dużo mówią, a mało o nim wiedzą, nauczyć, czem 
on jest właściwie, jaka jest jego geneza i jaka je­
go wartość. P. Kozłowski nie roztrząsa wprawdzie 
kwestyi estetyki i twórczości dekadenckiej, bada 
tylko rdzeń filozoficzny tego kierunku umysłowości 
współczesnej, porównywując go najpierw z epoką 
dekadentyzmu w Grecyi, której kwiatem byli so­
fiści , a przeciwnikami Sokrates i Plato. Ustęp to 
bardzo pouczający; dowiadujemy się z niego, że 
doktryna Nietzschego znana już była greckim sofi­
stom. Plato w jednym ze swoich dyalogów wkłada 
sofiście Gorgiasowi w usta rozróżnienie prawa sztu­
cznego od prawa przyrodzonego i każe mu tak mó­
wić : „Prawo sztuczne my wytwarzamy, biorąc naj­
lepszych i najsilniejszych wśród nas w młodym 
wieku i oswajając ich, podobnie jak młode lwięta, 
wmawiając im, że powinni zadowolnić się równo­
ścią, Gdyby wszakże znalazł się człowiek, posiada 
jący siłę dostateczną, przełamałby te przepisy, zde­
ptałby wszystkie nasze formułki, czary, zaklęcia i 
prawa, które są grzechem przeciwko przyrodzie.41 
Nietrudno znaleść w tego rodzaju enuucyacyach 
solistycznych licznych podobieństw do doktryn Nie­
tzschego.

Doktryny te są głównym tematem dziełka p. 
Kozłowskiego. Autor wyświetla najpierw ich genezę 
i pokazuje, jak one przewijają się przez dzieła 
Tainea i Spencera, a wyrażuie skrystalizowane są 
już w dziełach Dawida Straussa i Renana, z któ­
rych Nietzsche czerpał pełnemi garściami, chociaż 
obu tych pisarzy nielitościwie wyszydza. Cytaty, 
które autor przytacza z dzieł Renana i Straussa, 
popierają rzeczywiście jego twierdzenie, że ci dwaj 
pisarze są właściwymi twórcami głównej idei deka­
dentyzmu, streszczającej się w tem, że ludziom 
wyższym i silniejszym wolno sobie nic nie robić 
z nikogo i z niczego, w czem leży zarówno zanie­
dbanie wszelkich obowiązków społecznych, jak mo­
ralnych, a nawet obowiązków względem nauki i 
sztuki. Renan w swoich „Dialogues philosophiąues14 
marzy o strasznych machinach zniszczenia, które 
będą tak urządzone, że posługiwanie się niemi mo­
żliwe byłoby tylko dla ludzi wielkiej nauki i które od­
dałyby cały świat na łaskę lub niełaskę oligarchii 
uczonych. „Siły ludzkości — pisze on — byłyby 
wtedy skupione w niewielu rękach i stałyby się 
własnością związku, rozporządzającego nawet istnie-’ 
niem naszej planety, mogącego steroryzować świat 
cały. W  chwili bowiem, gdy kilku uprzywilejowa­
nych znalazłoby się w posiadaniu możności zni­
szczenia planety, ich jedynowładztwo byłoby zape­
wnione; uprzywilejowani panowaliby przez bezwzglę­
dny postrach, rzec można prawie, że byliby bo­
gami....'

Bardzo charakterystyczne są też cytaty z Bour- 
geta, który filozofię dekadentyzmu zawarł w dziele 
„Essai de psychologie contemporaine“ i niemal zu­
pełnie z nią się zsolidaryzował.

Roztrząsa dalej p. Kozłowski doktryny deka­
denckie w związku z bankructwem rewolucyi francu­
skiej, ze zmianami społecznemi i ekonomicznemi, 
z darwdnizmem. Jego zdaniem Nietzsche przeszcze­
pił zasadę laisser faire laisser passer z dziedziny 
ekonomicznej do moralności i zarzucając zupełnie 
zasadę Kanta: „ty powinieneś', zadowolił się tylko 
skonstatowaniem istniejączgo już faktu i podniesie­
niem go do godności zasady. Filozofia Nietzschego 
jest filozofią zdemoralizowanej arystokracyi i bru-

W. PRIMUS & S. IGLICKI Lwów,
ul. Jagiellońska 1. 12.

polecają: M a tery e  na  m e b le , porty ery , n o r y ,  f ir a n k i, d y ­
w any,

oraz p r a o w u i , * ądailie wysyłamy franko.
ają: M a tery e  n a  m e b le , p o rty ery , s to ry , f ir a n k i, d y - i  n o
r, ta p e ty , m e b le  s ty lo w e , o rzech o w e , m a ch o n lo w e , A l U D j  U l d l u l j l  1 LuU tJL JUcl

w z a k r m  te jż e  w ch o d zą ce  Jak n a jsu m ie n n ie j  w y k o n u je
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talncgo pruskiego jurikieratwa, opartego na bagne­
tach. Autor zbija doktrynę Nietzschego o nadezło- 
wieku, udowadniając, że „nadczlowiek11, czyli po­
tężna indywidualność, jest dźwiękiem, pozbawionym 
treści, jeżeli zasklepi się w kole egoistycznem i nie 
obja ’i się w czynie dziejowym , Potężną n.dy v. i- 
dua uością — pisze p. Kozłowski — nazy wamy 
taką, która wyciska piętno swoje na czasie i oto­
czeniu, a więc jednostkę twórczą przedewszystkiem, 
szy to na polu sztuki lub wiedzy, czyli też moral­
ności lub polityki. Nie może więc wielkość jednostki 
istnieć w oderwaniu od ogółu. Jeżeli odbierzemy 
Hektorowi to, że jest „ramieniem TroiŁ, cóż zosta­
nie? Siła mięśni i zręczność. Bohater zostaje zde­
gradowany na atletę cyrkowego, przedmiot podziwu 
zeszedł na przedmiot pogardy “.

„Gdy orzeł wzbija się w błękity — mówi 
dalej w tym sensie autor -— zdaje ma się, że po­
wietrze oporem swym przeszkadza jego lotow i; ale 
im wyże i się wznosi, im rzadsze otaczają go war­
stwy tem trudniej popychają go skrzydła , em bar­
dziej czuje, że powdeirze służy mu za jedyną pod­
porę w locie, której brak zmusza go do zatrzyma­
nia się i do powrotu na ziem ię/

lódanie to jest czemś więcej niż jjoiównaniem; 
określa ono bowiem ścisły logiczny związek moral­
ności z wielkością, między któreoi zachodzi stosu­
nek objawu siły do siły samej,

O Nietzschem wyraża się autor z lekceważe­
niem i niemal pogardą. Być może, iż jest w tem 
chęć odgięcia zbyt wyprężonego łuku w przeciwną 
stronę. Nietzschego tak już chwalono, że podnosić 
jego zalet jako pisarza, autor widocznie nie uważał 
za potrzebne. Charakteryzuje go więc tylko jako 
myśliciela i odmawia mu %v tym względzie i ory­
ginalności i gemalndści. Nietzsche, zdaniem p. Ko­
złowskiego, nienawidzi tych myślicieli, od których 
się zapożycza, nie rozumie filozofów, których przy­
tacza, czyta za dużo między wierszami, dlatego, bo 
nie umie czytać wierszy. „Trzeba być zupełnie śle­
pym wielbicielem — mówi p. Kozłowski — żeby 
w stylu „Zarathustry11 nie dostrzedz objawów obłą­
kania. Cała ta księga pisana na wzór ewangelii, 
jest przeważnie symptomatem mami wielkości... 
Wprawdzie jeden z mdlejących z zachwytu spra­
wozdawców naszych powiada : „Opowiedzieć treść
Zarathustry, to znaczy opowiedzieć blask słońca, 
woń kwiatów, huk bałwanów4. Tego wszystkiego 
w Zarathustrze nie dostrzegliśmy, przj-znać jednak 
winniśmy, że istotnie treści tej książki opowudzieć- 
byśruy nie umieli. Streścić bowiem Zarathustry nie­
podobna, tak jak nie można streścić trajkotu gada­
tliwej baby przy kołowrotku. Jest to zbiór najpo­
spolitszych sądów o pospolitych przedmiotach, czę­
sto ciemnych, jak  wyioczne delfickie, najczęściej 
jednak banalnych4'.

Jak  widzimy, ■ dziełko p, Kozłowskiego może 
być kubłem zimnej wody na głowy przesadnych 
entuzyastów, bezkrytycznie wierzących w autorytet 
Nietzschego. Bardzo dużo mamy tu zresztą trze • 
żwyoh i informujących uwag, tak, że dziełko to 
może z pożytkiem przoczytać każdy inteligenty 
człowiek, choćby się nawet z ostatecznemu konklu­
zjami autora nie zgadzał,

Z izby sadowoj.
(O nonoraryum adwokackie).

Lwów 31 grudnia.
Dziś przed sądem apelacyjnym  rozpoczęła 

się rozprawa, w której jako 3trona skarżąca 
w y s tę p ie  p. Mieczysław z W iatrowic W iktor, 
c. i k . maj. r  66 pp. a pozwanym jest adwokat 
dr. Natan Loeweustein. Rzecz idzie o honora- 
tyum  adwokackie w kwocie 30.000 koron, któ­
re pobrał dr. Loewenstein za pośrednictwo w 
w yrot.eniu  pożyczki na dobra Kalnice świeżo 
kupione przez rodzinę pp W iktorów od sierót 
śp. Stanisława Wysockiego. Rozprawie przewo­
dniczy radca Kuźnia,, senat składają radcy Ko 
marnieli i, Bortnik, dr. Bieńczewski i dr. Zwi- 
słock i jako referent. Stronę pozywającą zastę­
puje dr. Oaro, pozwanego dr. Klemens Sokal,

W edług referatu dra Zwisfookiego rzecz 
miała się pokrótce następująco- W  r  1900 
kupili pp. Mieczysław W iktor, M arya z Oppelu- 
Biańkowskich W iktorowa, oraz Tadeusz > dr. 
A rtu r W iktorowie od W ysockich dobra K alni­
ce, Strumiłówka . Smereka, ofiarowali jako cenę 
kupna 1.300.000 koron ' oświadczyli w punkta- 
cyach gotowość zakupienia 320 akcyj kolei 
Łupków-Cisną. Jako zadatek dal W iktorowie
100.000 kor., chcąc s-ę zaś wywiązać z dalszej 
spłaty, sprzedali w kwietniu r  1901 tak  mięk 
ki, juk i tw ardy drzewostan nowo nabytych 
dóbr firmie Handlowej za kwotę 1.119.000 kor. 
Na poczet tej kwoty zapłaciła fiima za,raz
260.000 koron, reszcę m .ała zapłacić w ratach 
rozłożonych na 10 lat

Ten interes jednak me wystarczył pp, 
W iktorom na dotrzymanie warunków kupna, 
postanowdi więc na podkładzie kontraktu, za­
wartego z firmą Streców, uzyskać pożyczkę. 
Starali się o nią najpierw  w blanku hipotecz­
nym, ale bezskutecznie, poczcm udali się do 
d ia  Lćwensteina, aby ten swo. ai wpływami 
wyjednał im przecież tę  pożyczkę hipoteczną 
n» zwykłych warunkach, tj. długo-terminową i 
nisko-procentewą, a nadto, by skonwertował 
pożyczkę, która już ciążyła na dobrach. Za 
to miał otrzymać 30.000 koron honoraryum. 
G-dy i jego starania w Banku hipotecznym 
spełzły na mczem, obiecał dr. Loewenstein 
wy iednać najpierw pp. W iktorom w lwowskiej 
fil; Zakładu kredytowego dla handlu i prze 
mysłu pożyczaę droższą, krótko-term.nową, a 
potem wyrobić im pożyczkę długoterminową w 
„Central - Bodenoredit -A n sta lt- na konw ersję 
wszystkich długów, za co już żadnego honora­
ryum nie pob czy.

Otóż obie strony, tj. pp Wiktorowie i dr. 
Loewenstein przedstaw iają teraz warunki za­
p łaty  honoraryum adwokackiego w inny spo­
sób ; między innemi pp, "Wiktorowie twierdza, 
że godzili się tylko na zaciągnięcie pożyczki 
na, 6 7 ,% , a dr Loewenśtem wyrobił ja  namu-

Tymczasem nadszedł ternim  zawarcia for­
malnego kontraktu  z zastępcą małoletnich Wy 
sockich d-rem Goldham merem. Strony zjechały 
się 16 lpoa w Sanoku. "W tym  czasie zaszła 
okoliczność, która mogła pozywającym uła­
twić wycofanie się z kontraktu. Mianowicie 
dr. Goldhammer nie mógł dostarczyć owych 
320 akcy i kolejo yych, które mieli zakupić pp. 
W kcorowie. Akcye te były w zastawie banku 
hipotecznego na pokrycie dawnych długów, 
ciążących na Kalnicy. Otóż pp. "Wiktorowie za­
rzucają d row i Loewensteinowi, że odradził im 
skorzystać z tej sposobności wycofania się z in­
teresu, bez i< h  upoważnienia akcye owe wyku­
pił, a potem namów J  ich do podpisania formal­
nego kontraktu z Wysockimi, oraz skryptu dłu­
żnego na kwotę 420.000 K. na rzecz Zakładu 
dla handlu i przemysłu. Powodowie' dali swój 
podpis dopiero po długich targach — i jak  o- 
powiadają w pozwie — dr. Loewenstein. osią­

gnąwszy swój cel, z miną Bumarka. nazwał się 
„der ehrliche M akler4.

Pp. W iktorowie, decydując się na poży­
czkę w Zakładzie kredytowym dla handlu i 
przemysłu, mniemali, że raty  tej pożyczki po­
krywane będą z rat, spłacanych przez firmę 
Streców, zwłaszcza gdy dr. Loewenstein przed­
stawił im, że gdy pierwsze ra ty  napły wa j będą 
regularnie, to Zakład kredytowy przedłuży- po­
tem term in spłaty.

Z pożyczki udzielonej przez Zakład po­
trącił dr. Loewenstein 30.000 koron dla .siebie 
jako honoraryum, a 10.000 wziął na koszta po­
życzki kouwersyjnej w Bodecrediuanstalt, Kwotę 
tę jeduak potem zwrócił, gdj tei pożyczki od­
mów ano.

Pomimo otrzym ania pożyczk’ 38u.u00 ko­
ron pp. W iktorowie nie mogli podołać swym 
zobowiązaniom i musieli sprzedać Kalnicę ze 
znaczną stratą. Ubecir.e skarżą dra Loewonstema 
o zwrot honoraryum, które zdaniem ich miało 
inne ty tu ły  i nio odnosiło się do sprawv po­
życzki w Zakładzie dla handlu i przemysłu.

Dr. Loewenstein sprawę umowy o hono- 
raryum  przedstawia w innem świetle, pożyczkę 
Zakładu uważa za korzystną i twierdzi, że 
pp "Wiktorowie sami sprawę swoja nopsuii, 
gdyż puścili w obieg weksli swoich i Stieców 
na 290.0U0 K., weksle te zostały zaprotestowa­
ne, a wskuteK tej zmiany sytuacyi Bodencre- 
dicanstalt odmówił pożyczki konweisyjnej.

"W pierwszej instancyi pp. "Wiktorowie 
przegrali sprawę.

Referat dr. Zwisłocklego trw ał 3 godziny, 
popołudniu odbędą się wywody stron.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 29 gruania.

(Z.) Poglądy tutejszych sfer finansowych na 
konflikt między Rosyą ; Japonią tudzież na 
ewentualne następstwa zbrojnego starcia obu 
tych państw na stosunki europejskie różnią się 
od poglądu zagranicznych finansistów. Tutfjsza 
giełda bowiem skłonna byłaby nm braó tej 
sprawy zbyt tragicznie i wychodzi z tego za­
łożenia, że chociażby nawet przyszło do wojny, 
to nie da się to znów bardzo dotkliwie odczuć 
w stosunkach ekonomicznych Europy, tymcza­
sem zagraniczne targi całkiem inaczej patrzą 
na sprawę, widzą w owych zbierających się 
na dalekim Wschodzie chmurach wojennych 
bardzo groźne niebezpieczeństwo także dla 
Europy i prą ku zniżce kursów. Temu naci­
skowi wychodzącemu z zagranicznych targów 
pieniężnych, nie może się oprzeć i tutejsza 
giełda, to też jakkolwiek nie brak tu  ochoty do 
spekulacyi na zwyżkę, mimo to nie może ona 
utorować sobie drog

Z drugie) strony dziwnie odbija od tego 
poniekąd wojowniczego nastroju zagranicznych 
rynków pieniężnych ta okoliczność, iż na gieł­
dzie paryskiej podniósł się wczoraj kurs rosyj­
skiej renty  państwowej o 1 */s °/ . Czyżby ta 
haussa miała być patryotycznym  objawem sym- 
patyi francuskich sfer finansowych dla Rosy i?

Li k w idący h rachunków grudniowych na 
giełdzie tutejszej odbywa się gładko i przy do­
syć taniej stupie eskontu prywatnegu, nie tak 
jak  w Berlinie, gdmo nawet bardzo dobre firmy 
giełdowe płacić musz^, za gotówkę na ul imo 
67,°/o 1 wyżej. W  tutejszych kantorach banku 
austro-węgierskiego zeskontowano dziś nowych 
weksli za 11 milionów koron.

Z Ham burga donoszą, że ceny spirytusu, 
które podobnie jak  w W iean.u w ostatnim  cza­
sie ’ tam ustawicznie się podnosiły, wczoraj i Jz<ś 
spadły bardzo dotkliwie. Spadek wynosi 3*L 
marek na hektolitrze.

3 Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 29 grudnia. (Ceny w koronach 
za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów oez akcyzy).

Pszenica prima 8.10—8.30, śiednia —.------ .—,
żyto prima 6 25—6.60, średnie 0.00—0.00, jęczmiei 
browarny 525  6,40, pastewny 0.00 0.00, owies
prima 6.10—6.30, średni 0 -00—0.00, kukurudza 
priraa 5.30 - 5.60, średnia 0.00—0.00, rzepak zimo­
wy 9.00 do 9.10, letni —.— do —.—, siemię Mia- 
ne 9.00—-9.10, siemię konopne 6.76 7.00, groch
do gotowania 8.75 -  9.00, zielony 8.50—8 75, paste­
wny 6.25— 6.60, bobik koński 5.26—5.60, wyka 
5.50—do 5.76, otręby pszenne 3,60-—3.80, żytne 
3.80—4.00, koniczyna czerwona prima 68.00 dc 
60.00, Kała p riua  70.00 - 72-—.Chmiel 160—-175. 
Anyż płaski 24. — do 25, okrągły 28.00—30.—. 
Tymotka 20.— do 20.50.

Spirytus surowy bez podatku loco otacye — 
Husiatyn-Stanieławów kont. 38.75—39.00, nadkont. 
29-00—29.25; Tarnopol-Brody kont. 38 00—39.25, 
nadkom. 29.25 29.50; Sokal-Jarosław kont. 89.25
do 39.50, nadkont. 29'50 do 29.75; rafinorye Lwów 
kont. 40-75 do 41.00, nadkont. 30.75 do 81 25. — 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc.

r

TE LEG RAM Y „PRZEGLĄD U ” .
(Depesze poranne}.

Kraków 31 grudnia. Towarzystwo kredy;- 
towe rękodzielników j przemysłowców z powo­
du znanej defraudacji uchwaliło na wczoraj­
szym walnem zgromadzeniu zmianę statutów 
w duchu zaostrzonej kontroli i ułatwienia 
członkom przystępowania do Towarzystwa

Konstantynopol 31 grudnia. Z powodu 
50-lecia służby austro-węgierskiego ambasadora 
br Całiee’a, Cesarz wystosował do niego telegram 
z podziękowaniem za długoletnie usługi szcze­
gólnie na stanowisku w Konstantynopolu, któ­
re od 20 la t piastuje. Cesarz wyraził uadzieję. 
że i nadal będzie mógł korzystać z usług jego.

Wiedeń 31 grudnia. W iedeńska Izba han­
dlowa uchwaliła wystosować pismo do rządu 
w sprawie indywidualnego rozdziału kontyn­
gentu spiry tusu ; w szczególności w piśmie uem 
postawione będzie żądanie, aby ten rozdział 
nastąpił z korzyścią dla rozwoju gorzelni prze­
mysłowych. Uchwalono też zwrócić się do m i­
nisterstwa skarbu z prośbą, aby dla drobnego 
przemysłu zaprowadziło wolność stemplową lub 
przynajmniej uine jakieś ulgi.

Budapeszt 31 grudnia. Na wezorajszem 
posiedzeniu Sejmu węgierskiego posłowie Bud- 
vary i Szederkenyi wnieśli iuterpelacyę w spra­
wie prowizorycznego trak tatu  handlowego z 
Włochami, szczególnie czy prawdą jest, jakoby 
Austro-W ęgrv zgodziły się na cło od wina włc ■ 
skiego w wysok-'ści tylko 18 koron od hektoli­
tra, podczas gdy producenci węgierscy domaga­
ją  się cła co najmniej 30 koron0

M inister rolnictwa odpow mdz.ał, że w o- 
becnym stanie n ;e może szczegółowo o tej spra­
wie mówió, zapewnia jednak. Ż8 szczegóły po­
dane w interpelacyi, nie są zgodne z istotnym 
stanem rzeczy.

K on i sya budżetowa Sejmu węg:erskiego 
rozpoczęła wczorą, obrady nad budżetem t.a 
rok 1903. — Fr. Kossuth złożył zasadnicze o-

świadczenie i rzekł, ze wobec stanowiska, jakie 
jego stronnictwo zajmuje, nie może on przyjąć 
przedłożenia. Czyn;ł on wszystko, aby niedopu- 
śció do stanu bezbudżetowego i k.lkakrotnie 
staw iał wnioski, aby Sejm w pierwszym rzę­
dzie przystąpił do ob.ad nad budżetem, a po­
tem dopiero do sprawy wojskowej. Ze stano­
wiska konstytucyjnego uważa mówca za rzecz 
najważniejszą, aby raj nie popaaał w stan 
ex lex. Prosi m inistra skarbu, aby oświadczył, 
jaK wysoką jest suma zaległości w podatkach 
bezpośrednich. — M inister skarbu Lunacs o- 
świadcza, że zaległość w podatkach bezpośre­
dnich są ogromne. Na tomiast w podatkach spo­
żywczy-ch, których zapłacenia nie można było 
odmówić, nie ma żadnej zaległości. Nt- pro- 
wincy rozpowszechniło się zapatrywanie, że 
odmówienie płacenia podatków "jest czynem 
patryotycznym . Miało to ten skutek, że za­
ległość w podatkach bezpośrednich po koniec 
b r , wynoszą 50 milionów koron, — Komisya 
przyjęła następnie przedłożenie w myśl w o ­
sku referenta.

Rzj m 31 g i udnia. Ju tro  przed południem 
podpisany zostanie prowizoryczny trak ta t han­
dlowy Austro- Węgier z Włochami.

Paryż 31 grudnia. Aresztowano tu  pod za­
rzutem współudziału w zbrodni rabunku naj­
bardziej wpływowych członków Izby syndy- 
kackiej robotników.

Londyn 31 grudnia Woale doniesień pism 
z W aszyngtonu, partya demokratyczna stawia 
Olleya jako kandydata przy przyszłorocznym 
wyborze prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Paryż 31 grudnia.. Grupa republikańskich 
deputowanych 172 głosami na 211 głosujących 
uchwaliła kandydaturę Brissona na prezydenta 
Izby na rok 1904.

Hamburg 31 grudnia. W edle informacyi 
urzędowych, szczury na okręcie „Oordova4 w y­
ginęły wskutek dżumy. Z ludzi n ik t nie zacho­
rował.

3erlin 31 grudnia. W edług prywatnej de­
peszy z W aszyngtonu, uchwalił gabinet amery­
kański . nie podejmować żadnych kroków w 
sprawie kiszyniowskiei. ponieważ wobec naprę­
żonego położenia w Azyl wschodniej Rosya 
każde wystąpienie czy in terw encję musiałaby; 
uważać za krok nieprzyjacielski.

Forbach 31 grudnia. Dziennik wojskowy 
ogłasza przeniesienie w stan spoczynku ofice­
rów 16-go batalionu taborów w Forbach, skom 
promitowanych w procesie Bilsego, a zarazem 
ogłasza mianowanie nowych oficerów w ich 
miejsce.

(Depesze popołudniowe).
Zngrzeb 31 grudnia. R eprezentacja  m iej­

ska w fozega uchwaliła wczoraj rezolucyę, do­
magającą się założenia kilku chorwackich za­
kładów wychowawczych wojskowych, oraz za­
prowadzenia chorwackiego języka służbowego. 
Rezolueya ta  będz,e przesłana banowi i m ini­
strów- honwecłńw.

Belgrad 31 grudnia. Oficyalny dziennik 
Samouprawa, polemizując z prasą opozycyjną, 
zaprzecza wiadomości o istnieniu rzekomego li­
stu króla do spiskowców oświadcza, że pewien 
bogaty przyjaciel rządu ofiarowuje 100.000 fran­
ków temu, kto okaże choćby fotografię te 
go listu.

Londyn 31 grudnia. Plemię murzyńskie 
A kap sto w Górnej Gwinei podniosło rokosz. 
Rezydenta angielskiego i oficera policyjnego 
zabito. Będzie tam wysłana ekspedycya wot 
skowa dła ukarania zbuntowanego plera.enia. 
("Górna Gwinea znajduje t.ę  w zachodniej Afry­
ce w części podrównikowej, micnowicie w są­
siedztwie niepodległej murzyńskiej republiki Li- 
beryi i francuskiego Dakomeju. Do r, 1849 
należała do Danii, odtąd zaś jest własnością 
Angfi1 Pr ryp. Bed.).

Wiedeń 31 grudnia. Cesarz ma się dobrze 
i udziela audyencyi

Konstantynopol 31 gruduia, Br. Galicę o 
trzy mał z powodu jubileuszu służoowego listy 
z życzeniami od sułtana, od kr. Gołuchowskie- 
go i od wszystkich szefów sekcyjnych w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych.

Kranów 31 g-udn;a. Z powodu zamierzo­
nej budowy miejskiej stacyi elekiryeznej pro­
wadzi guiina m. Krakowa rokowania o wy k u ­
pno sieci kolei elektrycznej.

Arcyksiąźę Karol Stefan z okazyi przy­
bycia do Krakowa na koncerty Paderewskiego 
ofiarował 100 kor. na ubugich miasta.

Berlin 31 grudnia. Beri. PoUł Nachrichten 
donoszą, że wygotowauo już projekt ukrócenia 
praw jezvka polskiego na zebraniach publi­

cznych, dający policyi prawo decydowania w 
jakim  języku me, zebranie obradować, pod gro­
źbą rozwiązan'a zgromadzenia.

Londyn 31 grudnia. „Biuro Reutera4 donosi, 
że Japonia zakupiła wczoraj 2 okręty argentyńskie, 
które są obecnie w budowie w Gemi.

Straszna Katastrofa w Ameryce. 
Chicago 31 g rudn ia , "Wczoraj wieczór w 

teatrze Iroijuais na drugim akcie przedstawie­
nia pantom my .Sinobrody4 wybuchł pożar. 
Skoro ty lko ukazały się płomienie, ktoś z pu­
bliczność. zawołał „pali się4. W skutek tego 
powstała ugromna panika. W szyscy poczęl 
rozpaczliwie torować sobie drogę W iele pań, 
które zemdlały, potraiowano. Z najwyższej ga 
leryi n ik t niu ocalał. Zwłoki ludzkie poznajdo- 
wano tam  natłoczone między krzesłami. Z dru­
giej galeryi tak  same n ik t s.ę nie uratował.

Na|większe zinszczeme spowodował pożar 
w chwili, gdy pękły dwa rezerwoary gazowe 
w teatrze, zapaliły cię i napełniły płomieniami 
całą widownię.

Lokale przeznaczone na w ystaw ienie zwłok 
na widok publiczny  są przepełnione i nie n o ­
gą pom ieścić w szystkich zwłuk.

Chicago 31 grudnia. W czoraj o goaz 
10 tej wieczór r ie była jeszcze znana liczba 
osób, któie utraciły życie w pożarze teacru. 
Podobno zginęło przeszło oOO osob, między te ­
rn:' wielu artystów.

Chicago 31 grudnia. U r z ę d o w o  p o d a j ą ,  
ż|e l i c z b a  o s ó b ,  k t ó r e  s t r a c i ł y  ż y c i e  w 
p o ż a r z e  t e a t r u ,  w y n o s i  392.

O s t a t n i a  d e p e s z a ,  odeorana ' we 
Lwowie o godz. 1 m. 30 popołudniu.

Chicago 31 grudnia. Dotychczasowe do- 
niesier ia co do liczby ofiar wczorajszego poża­
ru w teatrze były sprzeczne.

W e d ł u g  o s t a t n i e g o ,  d z i ś  r a n o  
w y d a n e g o  s p r a w o z d a n . a  p o l i c y i  
c h i c a g o w s k i e j ,  u t r a c i ł o  ż y c i e  536 
o s ó b

Podług zestawienia dzienniKÓw, liczba, ta 
wynosi 562, a nadto nie odszukano dotąd 55 
osób, które były wczoraj w teatrze, 
■ ■ ■ M M — — — — B— —

HOTEL GEORGE A.
Przyjechali dnia 31 gruduia. Hr. M. Chod­

kiewicz z Wołynia. H i. K. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa. Hr. A. Romer z Wierzbicy. T. Witosław 
ski z Borszczowa. J. Zieleniewski, J. Marz i A. 
Ehrenpreis z Krt kowa. E. Turczański z Czernio- 
wiec. C. Neumann z Lincu. E Rozwadowski z 
Chilczyu. W. Brejcka z Sambora. C. Swiezawski 
z Ł/koszyna. L. Frankbl ze Stanisławowa. E Jur- 
ska i. Warszawy. W. Bartoszewski, S. Sozański, R 
Miilier i E Richi.mau z Wiednia. A. Cieński z 
Olejowa. W. Jankowski z Rosochowaćca. K. Biokl 
z Kijowa

HOTEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 31 grudnia. S, Bieczyński 

z Krakowa. E. Jawecowis ze Struś 'owa. N. Obfi- 
dowicz z Sanoka. J. Kraoucka z Olchówki. Z. br. 
Brunicki z Lublińca. K Erey z Gliwic. H. br. 
Wattmann z Rudy roianieckiej. W . Korzenny z 
Brzozdowiec. M. Straetz z Kalnicy-. A. Waligórski 
zc Strutyna T. Ujejscy z Chlewisk. N. Szyjkowski 
i M Eacher z Tarnowa. J . Pieniążek z Sowliny. 
J . Panasiewicz z Kołomyi. J. Byłak z Hrusiatycz.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przy icchali di ia 81 grudnia B, J  Chn»tia- 

D’ z Bukaczowiec. S Agopsowicz z Błożwi. J. .Ja- 
rzymowscy z Chłopczyc. M. Puchalska z Dworzec. 
Dr. Caro z Krakowa. M. Orzelska z Ronatyna. 
Dr A. Langer z Tarnopola. M W iktor z Talzów- 
ki. B. Zatorski z Dydni. J. Torosiewicz ze Stani­
sławowa. J . Krebs z Budapesztu W. Dembiński z 
Radziechowa. L. K anet z Tarnopola.

N a d e s ł a n e .
Bu jtyha ta me pocLouai od Beuakcyi, nie bierze teł on. 

ca ni% na siebie żadne] odpowiedzialności.

m m m
Środek odżywczy i wz„,a„r„,,, ;y, -ytna xrew wzma

cni! ącj larwy i pobudzający auntyi 
Wypróbowany klmicatue przy rr»k- «.rwi, rekonwales en- 
cyi. Polecany prses najzoa-omitazyct lekai^y słabowitym 

dzieciom.
Do nabycia we sz j.kii :1 aptekach i dr- jfneryach w 
pros I n iOO «r, K 6, 100 tabletek K 1.60, tabletki 
czekoladowe K 15 0 — Ostatnie wyborne dla dsieci — 

Pro«zę poradził «ie l -knr O.
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Losowań 
i

Handlowa
T T n k ł a r l n n  wykazy wszvstkicu ciąęnień po- 
L / u m e i U U c  p u i a r n e  art kuły z dzielz.ny 

handlu, przemysłu i b e z s tro n n e  wskazówki o 
lokacyi kap tałów.

Bezpłatne dodatki ”Rocznik fiD8n-
rzjk tankowy*

Pr er umera ta
sowy i Kalenda-

eałr.roezna S K 60 hak, 
półroczna 1 K. 8') hal

Adres Administracya M ERKU FEG O  
w Krakowie, Pynek Gł. 5.

J>r. F p g , l* iu se c k i
powrócił t podróży naiAuwei i ordynuje, juk dotąd od 
z—4 p"pił. Leczenie w  Z a K ta a z I e  g in  n a e t y c z n o -  
o r t o p e d y c z n y m  o d b y-a  si<5 od —9*/, z rauu i od 

 2 —6 poL ul. T r -^ e c ie g o  iM a|a  I .2 . .  I. p.
A R C H I T E K T

A lfred Zachariaw icz,
k o n e e s .  b u d o w n i c z y  

mieszki obecnie uli-a ł s s a k o w i c z a  „ w illa  J u lia n a *
w domu od 8 -  8

Wiedeń 31 grudnia. Kursa giełdowe 
Losy: a) procentowe •

Aasto. zakł kred. z obi. pr. z r. 1890 8°/0 291.— 
n - z r. 1889 000.Ou

Tow żegł, na Dunaju (100  zł. m. k. 4#/p 286.00 
Uregulcw. Dunaju z r. jt&JO , 100 zł. 5 °/0 280.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 267.50 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank 2°/t 92.—

b) bezprocentowe,:
Budapeszteńskie (Besilica) 5 zł. l f  20. Zakładu 
Kred. dia haudł. i przem. po 10C zł. 470.00, Clary 
40 zł. m. k. 170.00, Pożyczka m, Insoruku 20 zł. 
82.00, Losy m K ratow a 20 zł. 8 0 —, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70 00, Ofen 4C zł. 16C.OO, Palfty 
40 zł. m. k. 170.00. Czerwonego krzyża ausi.ryaekn 
10 zł. 52.90, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.70, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 65.00, Saima 40.00 
ni. k. 230 00, Pożyczka oalcbuiska 20 zł. 72.00 zł. 
Pożyczka St. Gei ois 40 zł. m. k. 240.00, Turecnie 
obi. prerp. kolej, po 400 frank. 136.75, Losy ko- 
muualne m. Wiednia z r. 1874 496.0f).

Wifeden 31 grudi, a. (Giełda towarowa). 
Cukier 1930 (spokojr ie). Spirytus 43‘60 (o 
słabiony). Nafta niezmieniona.

Berlin 3 i grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego) Banknoty 
aństryackie 86'35. Spirytus 00-0G.

Paryż 31 grudnia. (Zamkmęcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97’25. Mąka L.Fleur de 
Ear ł ) 28-7b.

Frankfurt 31 grudniu. (Giełda zagrari- 
czna). K redyty  austryackie 215'00. Koleje pań­
stwowe 000.00 exelusive kupon, Alpiny 000’00 
Disconto 000'0C. Laura 196‘20.

Ffuon pociągów kolejowycn
W .łnr od Igo pażdsieruikE, i908 wed/ug esasu środkowo- 

europejskiego.

Przyohoazq do Lwowa
Z Brakowa - 2  31* 1 .3 0 r 8 .4 0 * .  6.1o, 8.56, 6.50,9.50* 
Z B sessow a. 10.26.
Z Podwofoosysk: (nr dwoiseu gł< >^ny) 2  3 0 ,  7.65, 6.60 

10.20*; ua Pousamose 2 .1 0 . 7.85, S.06 10 02*.
Z OYriiorola: P.HO* (us dw y) ) S of*  Podiam-wr 
Z Csurniowiec: I 2 .b C *, t  4-C, 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze nu usław jw a : 11.15, 8 1 0  
Ze Stryja 7.46, 9.67, 1.10- 4.86, 10.40*
Z Rawy i Sokala: 6 50. 6.56 
Z Jaworowa: 8 20, 5.2C 
Z Sambora : 7-8 f, 10 00*

Odohudzą z t Lwowa:
Do Lrah >wa: 1 2 .4 8 *  8 . 2 5 ,  2 .8 0 .  4.10*. 8.85, 6.16*, 10.66* 
D t Bsetsowa: P.2C
Do P od . oloosysE ■ dwtroa głównego. I.BjD, 6.80, 9,—• 

11.—*; ■ Podiam s s : 2  0 4 ,  G.4L b.20*, 11.24.
Do T.'arnopo>u: 10 40 ■ dw. głównego 10.57 i  Podsamosr 
Do Crern-ewiec ■ 2  51®, 2 . 4 0  , 6.22, 10.86, 10.42*. 
l>o StamsiawowŁ: 6.05*.
Do Stryja: 5.45, 9.06, 8.05, 6.40*. 1J 05*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.05*.
Do Jaworowa : 6." 1, 8 50 
Do Sambora: 9-25, 8 40.
Do Żółkw i: 1111* (tylko w niodsiele).

u < « a g a . Pooięgi pospiessne drukowane są literais 
tłustem i; pociągi nocne osnaosone są gwiaid ką Pora no 
ona hecy się od godc 6 wieotór do 5 min. 59 raso

O g ł G s z ^ n l e !
C, k uprzyw. fabryka k l o s e t ó n  L.. l i i U T T -  
M A R A A l  w  H  i e d n l u  ma zaszczyt upaszać 
Wysoką Szlachtę i P. T. Publiczność do łaskawego 
zwiedzenia nowo urządzonego)ej 3kladu pod 1. S .  

( t r z y  u l .  J a g i e l l o ń d k i e j
Jedyny ten  w 3wu'm rodzaju skład istniejący 

w monarchii austro-w ęgierski] utrzymuje prócz wła­
snych wyrobów wo wszelkich gatunkach l i y g i e n i -  
c z n y c l t  |> w k » jó w  i  k l o s e t ó . v  domowych (p? 
ten t Gultmanna)

nadto dobrze dc orany skład

urządzeń kąpielowych 
mebli mosiężnych i żelaznych 
wózków i krzeseł d^Jecinnycb 
foteli do wożeń; a chorych 
hygienieznytih spluwaczek rod™8°
p a p i e r u  k l o M e t o n e ^ u .  t t k r z y  u e c z b i  p a ­
p i e r o w e ,  jakoteż wyrobu , , T h e r m o p l i t t r 6 w “

a n s tro -w ę g ie rs h łe g o  p raed sięb io rs tw M .

a mianowicie wszelkich gatunków kompresów, przy­
rządów do noszenia adła ( tssen tiager), półmisków 
na pieczeń (Bratenschiisseln), menażek mysliwbkicb 

(Jagdmnnagen), ciepłomierzów pulsowych etc.

Illustrowane cenniki rozsyła bezpłatrde i franco

L. G U T T M A N N
Lwilw, Jagiellońska 8.

Własne składy: Wiedeń, Budapeszt, Karlsbad, 
Marienbad

Wspaniały podarek Noworoczny!
CWydawnictwo około Świata" i)

Widokf miast i miejscowości. Typy i życie 
mieszkańców. 96  obrazów w kolorach katu* 

ralnych. Zajmujący tekst objaśniający.

C^ns albumu w ozdobnej oprawie w płótno ang. K 8

Z l e c e n i u :

Ern immjy M t o c m  H o t. Pasa! Hanmaua &.

Na wszystkie
b e t  w y ją tk u  p ism a  co d zien n e  m iejscow e. t a m !ejsco- 
u>e, w ie d e ń sk ie , za g ra n ic zn e , ty g o d n ik i , ilu s tra cye  
a r ty s ty c zn e , p ism a  h u m o ry s ty c zn e , m ody, inrna le ,, 
p r z y jm u je  p ren u m era tą  z  do sta w ą  w  m ie jscu  luh  

W y sy łk ą  na  p r u w in c y i  p o  cenach re d a k c y jn y c h

JC

Liców. jdrsai H ausm ana S.
• Ogtoncejia do wszystkich pism naitauiej. *

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
I uniwers. rek lam y

A d o l f a  C i i n E a w s k i e g ^ o
w Wiedniu, V I., G etre idem arkt Mr. 13. (Telefon 2432).
prnyjułuie: Araeapłat^ i og.osrenia na wreystkii ■“» .eopir ai świata ; lamówiens i 
•  wykonami?: afiuów  jyldów, (Uuttraoyi eto. p rie i p «rw»ror*^dn; oh aarty*tów

UdlifilATlk antantvAinvnh adraaAw



f PRZEG

Kazimierz

l i r .  D M I N - B O R K O W S K I
P o d k o m o r z y  J- C . K . M o t e l ,  p o ]  « łi i .  c .  k  R a d c a  ia «  
m le & ln lc tw a  i D . l e g a ł  k i  o w t ; i  K a w a le r  h o n . M ai*  

l a A i d ,  w ł a ś c i  c ie l  d o b r

ur. 11. stycznia 1854 r. we Lwowie, zm arł 30 grudnia 1903 
r. ui Soroi-ku, po krótkiej a ciężkiej słabości, zaopatrzony 

św. Sakramentami.

Eksportaeya zwiok odbędzie się w poniedziałek dnia 
4-go stycznia 3 904 r., o godzinie 11-uej rano z kościoła 
O O, bernardynów, na cmentarz Łyczakowski do grobowca 
rodzinnego, na którą w sm utku pozostałe matka, siostry i ro­
dzina — krewnych i z,n aj ornych zapraszają

Lwów dnia 80 grudnia 1908.

„CONCORDIA" A. Kurkowaki ul. Sobieskiego 1. 10.

K

Tygodnik Mód i Powieść;
PiS.Tp [Ilustrowane dla kobiet

obejmuje*

T W ^ a l l i f a r n o l r i  • :,owiHei> noweie, sprawozdania, 
U /i i t t t l  I tjL tlL lY l*  krytyki literackie, artystyczne,

teatralne, kroniki t2godniov»e i t. d. - ■ ----------------------

Poradnik dla kobiet:
ki, dział temnolog.i gospodarskie], przemysł domowy, część 
kulinarną etc. L-irr~T ~~

Przed przybyciem lekarza,
w nagłych wyi>adkai-h z.asłębuięcia kogoś w domu. : 1 —

cii Arńri 9 f»n n  r y c ’ B  roczLie stroj6w k*>bip<Tch,1 A lC ll iT_Ll VI według ry-unków wprost z Pary­
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu. ' —

W kaźiljm numerze kolorowa rycina mód
C o mlesląo

Arkusz z kropmi i wzoraai robót kobiecycii
U l i k .  r a z y  d o  r o k u

F o r m a  7 b i b u ł k i
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

EKspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
L w ó w , P w a ż  H a u s m a n a  9 .

3 kor. 3 kor. 60 bal.
Nuinóra okazowe 1 prospektu  gratis.

d « W ^ v M M 0 N 9 N M I
^  , D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

.  . ł r t l i  J w c ł g g g g i i g g
N a . ł a d e m  E- W in la r z a  i e  Lwowie 

wyszły z druku: 
K a le n d a r z  p o w «  « c h n y  g a l i c y j s k i

na r. 1904 — Oena 1 kor. 
K a le n d a r z y k  k l e s z o n a u w y

na r 1904 — Uena 3 0  hal. 
K a le n d a r z  ś c > e n .iy  na r. 1904 

Cena 3 0  hal 
MW ' Z a  n a d e s ła n ie m , n  i  i > | u 1 c l  

p r z e k a z e m ,  w y s y ł k a  f r a n c o .
L . M ią c z y ń s k a  ud<iela le fcy i w_..- 

có-*’ w domach prywatnych i u siebie 
Chr.rązczyzna 19 par jer 
Przygotowania do enaanjinówkwilifika- 
cyjńych O L G /.  F I  . I P P I  Lwów, ulica 

Pańska 1. 6 I. p.

z dnia 1 s tycznia 190i,

Zakład dentystyczny
iztniciąey w Krakowie od lat 19 jest z os­
iem urządzeniem f a c h ó w  em pokoju ordy o. 
i pracowni, oras umeblowaniem salonu 

i pokoju ordyn.
każdego czasu do sprzedania- 

T e c h n ik  d e n ty s ty c z n y  pracu aoy w 
tymże aukladzie be; przerwy lat 17, mo­

le  nadal pozostać.
Zgłoszenia pr«> imuje i bliższych ufor- 
macyi udziela d r  T a d eU S Z  b ljiZ iń*  
s k l ,  A lwokat kraj. w Krakowie — ul. 

Szewska itr. 19.

O T  KaW» s==S
w  h a n d lu  

L E O N A R D A  S O L E C K IE G O  
w e  L tc o w le ,  d l. B a t o r e g o  . 2 ,  
p o c z ą w s z y  o d  6 0  c*. z a  u ł  k .l .

B o n y  p o lk i « dubremi 4wi^aert» ami 
poleca biuro Bod/ńskiej, Lwów, Rynek 
l as .4 Andiiolrgo

' Nąjrfięssze i o a jta k e  książkowe Y j i m t o i  „Bibliotek Dziel Wyborowych^.
które daje prenumeratorom co tydz^ń książkę objęiośc: 10 do 12 ai tuszy druku z portretem autora, pizedmnwą innego krytyki i ilustracjami
Od roku 1904 kierunek literacki r BIBLIOTEKI" obejmuje znany zaszczytnie krytyk P. W. JABŁONCWlKL Biblioteka będzie zamieszcza l 
I. Nowości literatury europejskiej, II. Nowe powieści polskie i utworr godne rozpowszecnnieaia autorów dawniejszych polskie!, III. Pamiętniki 
dotyczące życia polskiego, IV. Rdążki naukowe, monografie i życiorysy. Z wybitniejszych autorów pisarzy polskich i obcych zamieścimy: S. Ż I

romski, G. Daniłowski, Z KaczkowsKi, Brandt, Deotyma, Roosewelt, Boockor, Siemens i wielu innych. f
Nadio prenumeratorzy otrzymają BEZPŁATNIE v  dalszym ciągu cenne premi'.n monografię J. A. ŚWIĘCICKIEGO „HISTORYĘ LITER ATI Rl 
POWSZECHNEJ" z ilustracjami. Prenumerata „Biblioteki Dzieł Wyborowych" wynos : kwartalnie 3 złe. 50 ct., miesięcznie 1 zlr 2o ct.; w 

zdobnej oprawie kwartalnie 5 zł. 45 c t , miesięcznie 1 zir. 85 ct., za pojedyóczą książkę liczymy w broszurze 30 et., w oprawie 45 ct.

A lV r ' Ę ] > R Ó W I E ^
f i

i

i ł r e g B S s s s s s s  s s a s H s s s s g ą g g
f .  T .

Nin<ejszem mam, eaizczyt zaw iadom ić W ielebn i Duchowień­
stwo, W ysoką Szlachtę i  P  T. Publiczność, iz p o  ubiegnięciu dzier­
ża w y w  „Hotelu Centralnym *, obejmuję na w łasny zarząd  „ G rand  
H otel* p rzy  ulicy K aro la  L udw ika , obuk G a lk y jsk ta j K usy
OSiCeędnOŚd.

Hotel zosta ł zu p eh ie  odnowiony, urządzony z  komfortem, 
m ieśii 5(J pokor, pos<ada elektryczne oświ tlenie i w indę do u ży­
tku P. 1 Gości. — Ceny są nader um iarkow ane; począw szy  
od 8 0  ct. za  dobę i bez doliczania jakichkolw iek serwisów.

Jako długoletni dzierżaw ca hot> lów, um iałem  sobie zaskarb ć 
w zględy moich W Jelce Szanownych Gości p rze z  uczciwe i rzetelne 
postępowanie, m cm  przeto  uzasadnione przekonanie ,  że P . T  P u ­
bliczność zaszczyci m m e i n ada l tym i względam i.

Z  głębokietn uszanowaniem
Teodor Strzelczuk

właściciel „Grand Hotelu".

Mc * o ś ó  1 N o w e i ó  t

KAWA PALONA
z  'T r ła s r i  e g - o  p a r o ^ e g c  p a l e n i a  

c o d z i e n n i e  ś w i e ż o  p a lo n a !
■ w L  t a  i v s »  p s a  B o n a

ściśle podług itm 1 h y g l • ny, zapomocą goi*ąCt>nO p -w ie t r z » — nut­
kom tj, w ,r  A u  i eiornacie — cudtień ś«i«so  palona!
>/, kilo kawy palone U elange Nr 1. — Złr. 70 ot.

Nr. II. -  „ 90 „
Nr. III. 1; ,  10 ,
Nr. IV,. 1 .  20 „

Melange cesarska Nr. V, 1 ,  40 ,
Kawa palona »  pomocą górą >egr powietrza posiada salety ii 

z a c h o w u j e  z n a k o n i t ą  a r o m ę ,  mm c z y s t y  d e l ik a t n y  sn u  i,
n i] a ą k s z ą  w y d a tn o ś C ,  

z tej prsycsyny auaucni(. bańaca w ui> ciu ‘ uitM ku wy palone w inny 
sposól,.

Kawa palona pakowana w woi cakach pergaminowyab w wadze 1,
*/.. '/« i V. kilo.

P o le c a  handel h e rb a ty  I k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
u l i c a  T e a t r a ln a  3 ,  n a p r  t o i w  K a t e d r y .

W y p r a w y  k u c h e n n e  w y r o b ó w  
d r T Ł jr c y c h  k r a j o w y c h ,  p o l e c a  
8 ta r .l s ła w .a  P o s l ,  p l a c  B e r n  *r- 
d y ijs k i 17.

f  P ryw a tn e  doniesienia. J

Czy koniecznie
trzrba * Hrmburgu i Tryestu sprowa- 
dikó? Znany w kraju gło.zny i wyłąosny 

skład herbaty i kaw j pod drmą

ra
we L w o w ie  —  S y k s tn s lt?  I .

poleca spróbować

K A W Y
Santos dobra . . . iS ct. *a pól kg
Port riho prima . . 67 B n „
Ceylon wyśmieuita. V.” „ „ „

a pW tuc. . . . £0 „ n „
„ perlówk* . »0 „ „ *

Mc oa arabska . . .  60 B ,
T~l o  f r r  chińako-ros. począwszy
U  I I  J d i i y  od 1-40 za pół kilo 

i w yisj.
W ysyłki 2 kg kawy i 1 kg. herbaty ra­

zem za pobraniem franko.

najtańsza w ie lka  llu s trac y a  poerka
w TOKU 1C04 drukować będzie: I. najnowszą powipść WACŁśWA GĄSIOROWcKlEGO p. t. „NIEMCY" na tle stosunków polsko niemieckich 
II Powieść D. Walewski^ >t. Dusze wspóh zesne". III. „Z krain) wygnania" przez generała Pawła Chrzanowskiego (Sachaiin) Suchekorunaty 
z jlustracyami. — * j« W E  D Z I A Ł Y  „ W Ę D R O W C A * 1: I. Z  dzieaziny wiedzy. Szereg oryginalnych prac wybitnych pisarzy polskich 
z ilustracyam1. II. Świat kobiecy. Przegląd działałnuści kobiet na wszystkich pelach pracy i życia społecznego. III. Szereg monogrdfii z dziedziny 
życia społecznego. — BEZPŁATNE na rok 1904 E obrazów oryginalnych olejnych 1 akwarelowych wysokiej wartości
artystycznej, pędzla artystów polskich, zakupiła Redakcya „WĘDROWCA* dia prenumeratorów ,ake premię do rozlosowania. Prócz tegc wszyscy 

prenumeratorzy otrzymają b e z p ł a t n i e  artystyczna wykonaną rep.odukcyę najpięknie.szego ze 100 powyższych obrazów.
Również prenumeratorzy „WĘDROWCA1* mają prawo do nabycia: W s p a n ia łe  d z i e ł a  J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o  w wydaniu bogato ilu- 

strowanem, w sześciu tomach, k.órych cena wynosi 15 zł. 50 ct., dla prenumeratorów »WĘDROWCA* tyiko za 7 z l, 80 ct. 
Pieunmerata »WĘDR0CA* wynosi mie&ięcznk* 1 zł. Prenumerata atlasu geograficznego j«ko premium do *Węaiowta» wynosi wraz z przesyłką

miesięcznie 54 ct.

najtańsze pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich. Na treść „ Z ia r n u  składają się powieści i nowele oryginalno 
opowiadania historyczne, poezye, opisy najnowszych postępów wiedzy i wynalazków, zjawiska przyrody, opisy podróży i arty- 
Kuły pouczające, wreszcie ilustrowana Knnika ważniejszych w darzeń społecznych i politycznych. — Z początkiem roku roz- 

poczniemy powieść KONDRATOWICZA p t. z »Z BROKÓW* —  powieść historyczną L. STASIaKa „B O lE SŁ A W  
W uziale opisów i podcóży pracę Stanisława Bełzy: ,.Na obczyźnie wśród swoich*1, (Polacy w Danii), oraz „Gdzie więżmem

„Ziarna
Ir o b b y ^ T w . . . . . .  __________ _
ar“ (wyspa Elba); opis Żmudzi „Z nad brzegów Dubissy** przez Józefa Ryszkiewicza z ilustr., opis Zagłębia Dąbrowskiego przez E. Nałę- 
; opis Tomaszowa Lubelskiego przez K. Zaleskiego i w. i. — Oprócz bogatej treści, prenumeratorzy „ Z i a r n a t( otfzymają wspaniałe pre­

mium bezpłatnie, co miesiąc dodatek książkowy czyli rocznie 12 tomów bez źadn«j dopłaty.
Prenumerata „Ziarna** wynosi miesięcznie 6 0  c t , kwartalnie 1 zł. 8 0  c t ., za oprawę każdego tomu miesięczni prenumeratorzy dopłacają po 2 0  ot.

Adres wydawiuctw . Lwów, plac Mai-yacki 1. 4  (hotel Europejski), gdzie pieniądze należy nadsyłać.

\^ l  DB.4Y
Cezar 
cza

OC OOOO* OOOCi VO
IŚtieżii ryby marskie!

otrzymamy y, sobotę 2 stycznia i  w po. 
u itd iia ł,k  4 stycznia i połammy po na- 

ztępnjęcycb oenaołi:
Łnpaoze drobne po 0  H5 ot.

„ unio 2 - 4  ki. po oO
„ islandzkie, 1 — vf kg. po ol)

Kabliony Dez głow y po 45
Logosie . . po 60
Oaunie całe I— 8 kg- po 45 
Ssczupaki morzkie po 80 
Flądnrki . po 70
Ozorowce . . po 90
Turboty . . po 140
Sandacze rzeczne po 1'— „

Przepisy sporządzania i przy­
prawiania ryb morskich udzielamy 
gratis.

Sc. M a r k i e w i c z
Lwów, w K y n k u  4 1  i 4 2 .  

000000*000000

s
r
0 r>1 01
3

Hart< M&raui: kotwica.

LlnimeiitCaasluw',
z Richtera apteki w Pradze,

nrna.-- powszechnie jako na]- , 
iosLonaUze bóle nćm ierea-, 
]%ee nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Łi. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

TJrzy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środi . domowego 
należy przyjmować tylko oi 
gi ia.no cutolki w pudełkach z 
noszą marką ochronną „kot­
wicą11 z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, ie się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteaa Richtera 
pod .złotym lwem" 

w  P radze, 
ó* I.  u l ic a  E lź M e ty  5 ♦«

j o m

Franc. Krem ilo butów
o o  s k ó r  B oK ^ C u lf C l i e v r e a u x  i K ld .
K o n s e r w u j e  i mię o«y skórę nrdająo jaj najpię- 

Kn.ejszy p l>sk.

Do nabycia w drogueryach i lepszych skła­
dach obówia i skór

Główna wysyłka

W ie.

*»Kawa zdrow ia"
wyrabiana przes fachowych ludzi z naj- 
poiywuiejuzych prouuktów roślinnych, 
t s s t ę p n j e  w z a p r ln o ś c l  m y f e lą  m* 
w ę , zatem przewyższa wszelkie fabryka­
ty niemiecki) , b o  n ie  J e i t  ia d ) ią  d o -  

m ie a a h ą  J a lt n p . K n e ip o w j k z .  
Kilogra-u kosztaje tylko 70 ot. 

Wzsędzie do nabyoia.

Waśntbwski, iuczko i Spółka
i abryka ,Kvwy Zdrowiu" 

w Podgórzu.

O d  K e d a & c y f :
Prem ium  artybtyez> .e:

kolorowa re^rodukeya obrazu polskiego «rtysty.
Od Nowego Reku 1904 rozpooiym. drak 

—— nowyeli powieści: _ -----  = :

T T G 0D H I1 IL L T JST K C W A in
Grzyby gjrskie aiamałyczne f  MROK

S Y N  M A r t N O T R A W N Y  
powieść współczesn Józefa W eyleaenhoffa.

powieść łii.toryezua —  ——
A. KRtCHOWIECKIEGO.

W  oiągn roku 19„ł L. dy prenumerator Tygodnika 
Zilustrowanego g p  numery pisma, zawierająneg . o- 
=  otrzym a._ =  t ' 1"  koło l.lOO kolumn tekst iz 1200 
rysuukwmi, k>p’«mi obrazów illustracyami chwili 

bieżącej, z okładką ogłosseuivwą
Nadto

I  sorta kilo 8  kor.

II aorta kilo 6
I I I  aorta kilo 2

najpiękniejsze 
ozapeozki. 

kor. kuohenne. 
kor. 2 0  nal dla

złużby
lV aorta kilo 2  kor. korzenie na nipy, 
Ponad II' k)g 5 %  opnzta J ia vig& 

M a rs c w s , L im anow e

T łó m n czen ;,, z polskiego n. 
niem ieckie  I z n iem ieckiego na 
p o isk le  w ykonuje  zupełnt^ d« • 
bladn ie  i w ie rn ie  ik  idem ik . A -  
dres  w b iu rze  P lohna.

premium wyjątkowe bez podutryżtt^bnia dctychczasow ej ceny  
prenum eraty.

k a ;y i a k n i m  w i e d e ń s k a
z n a k o m i t a  k a w a .

a B B B B H a a u V a 1 t

2  C k  nadw ornego dostaw cy

U  A V  li puder antiseptyezny
I  |  |  ■ ■  prze* powagi lekarskie p-du-any je s t naj

rzy  zin iam e ro k u
poleua się 

N ajstarsze założone w  r  1887

Biuro dicnników 1 ogłoszeń

Ludwika Plohnap
j f ' '  (dzierżawca Sokołowski

wo Lwowie, ul. Karola LudwlKa 9
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wlo- 
dertskle dzienn iki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczna,

■ humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 
pa.ksualną dostawy własnymi kolporterami. Czasopisma beleiry«tyczna 

ustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyi, ró w n ie ż  p rz y j­
muje og łoszen ia  do w szystk ich  pism  po najtańszych Ol nach

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
fo8tarcza i sprzedaje num eram i pojedyń - 
zym i tego samego dnia do wpół do jedeny- 
te} wieczór.

H A Y A

najle­
pszym proszkiem do zasypywania dla n ie«  
m o w ią f  f d z ie c i .

Prawdziwy tylko w natentowanyoh s i­
tkowych pude hach z marką ocoronną „O- 
patnność". Cona pudełka 70 halerzy.

m y d ło  h y g i e n i o j i e
jeoE najlepszym o ydłem do uiye:a dzieoi. - 
Sporząd* ne z m ateyrłów  najdeliKatniej- 
szyoh, odpowiada najwybredniejszym vy -  
mugom hjgieny.

C ena pudelki, 7 0  traPerzy.

W każde] aptece i drogueryi do nabycia.
Żądać należy wyraźnie! 1 Żądać ralaży wyraźnie I 

„HAYA“ pudru autiseptycznogo. „HAYA" myrtia hygieniczn.
Główny skład wysyłkowy

a s .  j i k  ,  a p t e k a r z
c .  I k . d o s t a w c a  n a d w o r n y  w e  L w c w le

6  a n e m i e  

tan  o

doiąd nie bywało
abj- t  r t r ‘t  s to fo tr y  t - m a n n y  gładki na 
6 osób można byio dostać za . z lr . 1.90 
Z m atoiry.m  p a sk ie m  na 6

osób za . . . .  złr. 2 35 tertri* porcelanowy stołow y b s iy  gładki 
na 6 osób za złr 4 45serupiz porcelanotry s te ł.w j  z derorscyą  
w kwiaty na 6 osób sa złr. 7 50 tertri* do Lerbaty z uekoracyą cieloną na 
6 oaóu ta  . . Z łr . t.łłOserwie tło czarnej łtawy * dworacy* w 
ki ła ty  na 6 osób z ł r .  i  GOtri wie do Kompotu szklanny na
6- osób la złr 1.35Kieliszki do wina lub wódki po 8, 10, 12 
i 14 ct.szklanki -e wody po 4'i, ct.
Pow jżsre ser sy nabywać można w pc 

wszechnic z taniości i  dobroci znanym źró­
dle dla porcelany i szkła, t. j w nandlu firmy
J i p  Ces. Królewskiej Mości (takoi-nego Dcstawcj 
K azim ierza Lewick iegoLwów, pt. Muf-yacl ’ iO (dawniej Trybu 

, nulsl a 6.)
C en n ik i lllustrow ane g ra tis  i frunko .

24 (co p o w i e ś c i  i  d z i e l  p o p u i a r n .
W tam  12 tom ów d r le ł H. 8 IE M K 1 td /IC Z A : zarieraiących „POTOP 1 i „PAN WOŁO­
DYJOWSKI" o ra z  12 lornów d z ie ł ró żn ych  auto ró w  Z d z ie c in y  literatury, hi«ti y i, 
n t-k  społecznych, badań przyr, dŁ-czyoh i t. p — W S tyczn iu : ,,1 'ło lk le  l< gendy luaZKO-> 
O cl“ ; w Lutym . , .DatżeAslwo u ró żn ych  narod ó w "; w Marou: „ 2 y c le  a rtys ty *  
czne  ludzkości" (z iluatraoyami).

W  b e z p ł a t n y m  d w d a t k u  w a rk u s s a c h  powieść tłumaczona. 
Prenumeratę przyjmuje:

G ł l ó w n a  e k ł s p e d y c y a  „ T y g o d n i k a  i l l u s t r o w a n e g o “  w e  L w o w i e
Pasat Hausmana l, 9, oraz wszystkie Pstęgamie i Kai.tory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Tllnat.rowanegoa raztui Z IM t o m a m i d z i e i  f l e n r y k s  S le n k le w iC S S  
1 1 2  t o m a m i d z i e l  p o p u la r a y s i l i  i dodataieiu powieśoiowvm w aritas«aon

W* Lwowie W Galicyf I Bukowiaie wraz a przesyłką pocztową :
Kwartalni- . . 6  kor. 80 hal. Iwartalnn , 7 koi 20 haL
Półrocznie . IB „ .60 p l Półroczni* 14 „ 40 B
PocLnio . 87 , W1 , Roczni . 28 „ 80 „

F ra g n a e y  o trzyntaó  Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
iu  okładce) zaś  Iz ie ła  popularne W ozdobnej płóciennej opiawie do płac .ją  aa tom lyll:o 40 ha' , t. j. 
bwi.rt.inie aa 6 tomów 2 kor. 40 hej , ićłrooznie za 12 tomór 4 kor. 80 hal., roo-nie za 24 tomów 9 kor. 
60 Lal.: należytoeć tę prosimy nadsyłać rasem a prenumeratą.

P ie rw szo  bO tom ów P ie n k le w ic za , z lat ubiegłych, mogę nabywać aowi pretam e.atorowie  
za dopiatą bez oprawy 66 kor., w oprawie 89 kor. — Oidobn okładki de oprawiania pólroaznyoŁ kompletów  
„Tyę-dnika" można nabywać w cenie 8 kor. 20 ha:.; bez przezyłki i opakowania.

K ohiplet ten JO  p ie rw szych  tom ów H e n ry k a  S ien k iew icza  może b yt „abywany serya- 
mi po 12 tomów, sa nadesłaniem w 5 mtaoh po 18 kor. m  tomy bez uprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. zr tomy w 
oprr wie.

Numery tuszowa I prsepokty wysył* jralli Błtwza tkipsdyays .Tygadalka11 w« Lwowie, rasay Hausmana II.
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BIESIADA L TEUiiG (A
Illustraoyar Warszawska (tygodnik)

drukuj nową powieść •

Henryka Sienkiewicza

„Na polu chwały"
* HzasOir królu Jana I I I  Sobieskiego.

IN owi prenumeratorzy otrzymają cały początek powieści.
P ren u m era ta  „ B ie s ia d y  L lteracK leJ” :

Bej* przesyłki ueny ■ kwartainie 4 korony, z dod- itkifen* „Wioozory i*owi jśoiowe1' * korony 
80 ha) Z pizedyłką kwartału > 4 korony BO hi. Z dodatkiem .Wieczory Powieściowe"

kw artalnie 6 koron.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i Biura dzienrików. 

JOL>1 «>i 5 k > l « ! o | o | n o] o| o| Q> nj f>]TS] f>ł ot oj oUł r»| ot o i
HsUsiktor odpowiodziuJny MfacłaW Masłowski. P j,n -a r Z drukarni E. Wimarza.


